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Rzeczywista rzeczywistość
PXł ostatn ią n ie d z ie lą  zaszed ł w  P o l­

ic e  na p o zó r  m ały w ypadek, k tó ry  ma 
ledinak o lbrzym ią  w ym ow ę o ile  cho­
cki o  ca łą  po lską  p o lityk ę  w ew nętrzną.

M o w a  tu oczyw iśc ie  o w yn iku  w y ­
tworów do R ady  M iejsk ie j w  Sando- 
'tJJierzu.

D o  w a fld  stanęły trzy  listy polsk ie: 
^Knarodowa, 2) „O zon u " i  3) socja listy­
czna o raz jedna zb lokow ana lista ż y ­
dowska.

W yn ik  w yb o rów  b ran i: 5 manda­
tów  dla narodow ców , 3 m andaty „O - 
z on‘‘ ( ze ro  m andatów  dla socja listów  
°ra z .-  8 m andatów  dla żydów .

N a  poszczegó lne listy 910 głosów  
padło  na narodow ców , p ięćset k ilka ­
dziesią t na ozonow ców , dw ieście z 
czem ś g łosów  socjaliści i  1056 głosów  

I na żydów .
' U derza  w  tym  wyniku p rzede  w szys­

tkim fak t że B lok  K a to lick i (tj. S tron­
nictwo N arod ow e) o trzym ał o  200 gło- 
5ów w ięce j niż w szystk ie  inne polsk ie 
stronnictwa razem  w zię te . S tronn ictwo 
Narodow e rozporządza  zatem  m iaż­
dżącą w iększością  w  społeczeństw ie 
dolskim, m imo że  ma p rzec iw k o  sobie: 
administrację państwową, uzależn ioną 
°d! n iej w  tej lub innej form ie in teligen­
cję po lską  a w reszc ie  i  w p ływ y  żyd ow ­
skie, prom ieniu jące dotąd na n ieuśw ia­
dom ioną część po laków . S iła bezpośre­
dnia żyd ów  w  Sandom ierzu w yraża  się 
to lic zb ie  p o ło w y  w szystk ich  m andatów  
Radzieckich.

IW; św ietle  tych cy fr  w yborczych , 
ujawnionych w  bardzo zresztą  zażydzo- 
ńej częśc i Polski, rozm ow y i  dyskusje o 
'tak zw anej konsolidacji narodow ej na­
b iera ją  kszta łtów  realnych. N ie  tych, 
[oczywiście, o  k tórych  rozpisu je się pra 

i «a  p ro-rządow a  skacząca po w łasnym, 
bardzo wąskim  podw órku  i  nie w id zą ­
ca lub nie chcąca w id zieć  nic co się 
dzieje za  p ło tem  sanacyjnej zagrody.

! S łow o „konsolidacja " w  ustach sanacji 
^  treści swej, jak to  życ ie  wykazu je, 
staje się rozpaczliw ą  próbą stw orzen ia  
Pozorów , że obóz pom ajow y zdo lny jest 
leszcze ukszta łtow ać i poprow adzić  za 
Sobą naród. N a  n ieszczęście dla n iego  
Pozory te  nie dają się już u trzym ać nie 
tylko w  Sandom ierzu ale w  żadnym 
tyogóle środowisku polskim . Próbne do­
świadczenia „konsolidacy jne14 mają sku 
tyk dla sanacji w ięce j fatalny: powodu- 
la< one dalszą dekom pozycję obozu rzą ­
dzącego, k tórą  żadne frazesy ani m ow y 
ł^ zyk ryć  nie mogą.

G dy jednak p róby te  w ychodzą  po- 
2a w łaśc iw e podw órko, napotyka sa- 
*tycja na zw arty, nie dla rek lam y i prze 
j Użania egzystencji skonsolidowany 
r°n t O bozu  Narodow ego-

Tak  się stało w  zażydzonym  S «ndo- 
tyierzu, gdzie S tronn ictwo N arodow e 
Me dawno dopiero istnieje jako now o- 
c*esna organizacja polityczna, tak jest 
^  Łodzi, w  Poznańskim, na Pomorzu, 

Kujawach, w  Łom żyriskiem , w  W il- 
i w e  L w ow ie . N a w e t K rak ów  i za- 

tytydnia m ałopolska w ykazu ją zdumie- 
tyającą zdolność konsolidacji... w  Obo- 
ĵ le N arodow ym  z pod znaku Romana 

M owskiego. I dzieje się to w szystko 
• 2a sanacją, .poza  u rzędow ą „konsoli- .

dacją " szumnie p rze z  zależną prasę i 
rad io  reklam owaną.

D zie je  się to na skutek opanowania 
serc i  dusz polskich  p rzez O bóz N a ro ­
dowy, p rze z  jego hasła i  program  z. g le ­
b y  i psych iki narodow ej w yrosły. D z ie­
je  się to bez p ien iędzy  i nacisku, bez 
w p ły w ó w  w  rządzie i  administracji.—  
D zie je  się to  dlatego, że w szyscy  zrze ­
szen i w  O bozie N arodow ym  tkw ią  w  
nim dla idei, że są idealistam i a zara­
zem  ludźmi realnej polityk i, k tóra stwa 
rza realne fakty. N a  m ow y konsolida­
cyjne odpow iadam y czynam i konsolida­
cyjnymi. Skutek tej m etody jest zw y ­
c ięstw o w  stosunku 5 : 3 w  Sandom ie­
rzu. Jest jednak i inna strona w  w yn i­
kach w yb o rów  sandomierskich, a to jest 
horendalna w prost ilość m andatów  ży ­
dowskich, k tóre  z tych  w yb o rów  w y ­
szły.

N a ostatnim posiedzen iu Kom itetu  

G łów nego  S tronnictwa N arodow ego
przeprow adzono obszerną dyskusję nad 
b ieżącym i zagadnieniam i politycznym i. 
Poruszono też  w  dyskusji sprawę p ro ­
jek tów  sam orządowych, zgłoszonych
p rzez rząd  w  sejmie. Dyskusja w  spra­
w ie  samorządu streszcza się w  nastę­
pujących stw ierdzeniach:

Fakt, że w szystk ie stronnictwa ż y ­
dow sk ie się z jednoczyły, że s tw orzy ły  
b lok  żydow sk i p rzec iw  polakom , nie 
w ym aga chyba kom entarzy- U w ypukla 
on n iebezp ieczeństw o żydow sk ie w  spo 
sób o w ie le  w iększy niż k ilkadziesiąt 
w ieców  antyżydowskich.

Fak t ten w oła  donośnym głosem  do 
po laków : odb ierzc ie  praw a w yb orcze
żydom , odb ierzc ie  im możność w p ływ a ­
nia na tok spraw zb io row ości polskiej, 
jeśli n ie chcecie aby pew nego dnia w  
ca ‘ej Polsce ośrodki dyspozycyjne po li­
tyk i komunalnej w yrw an e zosta ły z rąk 
polskich i p rzeszły  w  ręce żydostwa, 
a tym samym uzależn ione by  zosta ły 
od decyzji n ietylko obcego ale i w ręcz  
Po lsce w rog iego  czynnika.

P raw da ta nabiera specjalnej m ocy 
przekonyw ującej gdy się zw aży , że 
Sandom ierz jest Centrum pow stającego

1) p rzed łożen ia  rządow e nie odpow ia­
dają zasadom, na których  oprze się 
państwo narodow e;

2) S tronn ictw o N arodow e stoi na sta­
nowisku pozbaw ien ia  p raw  p o lity ­
cznych żydów . iW projektach rzą­
dow ych  ustawy o w yborach  do sa­
morządu zasada ta nie ty lko  nie 
została w prowadzona, chociażby w

Centralnego O kręgu  przem ysłow ego, 
że m iasto to ma się stać kustosem w ie ­
lu tajemnic przem ysłow ych, zw iązanych 
z  naszą obronnością. I  oto w  takim  
Sandom ierzu żydzi mogą, dzięk i swym 
mandatom  uniem ożliw ić, w ypaczyć  lub 
opóźn ić te w szystk ie pracy, należące do
  — ii-----

f Iskra i KamiMi Fabr? te Farli i jBsyi. mli
1 wł. M. Chytewskl J

zakresu m iejskiego samorządu, k tóre bę 
dą nie ty lko  potrzebne ze w zg lędów  
m iejscowych, lecz staną się po prostu 
koniecznością narqdowo-państwową. - 

I  dziw i nas zaiste zaślepienie tych 
po laków , k tó rzy  jeszcze nie w idzą  ko- 

:eczności radykalnych posunięć zm ie­
rzających do stanow czego rozw iązania 
sprawy żydow skiej. A lfa .

form ie częściowej, ale p rzez zasto­
sowanie t. zw . wolnych list u łat­
w iono b lok ow i żydow sko - lew ico ­
wem u zdobycie p rzew ag i w  samo­
rządzie m iejskim;

3) N a ziem iach wschodnich projek t 
ordynacji w yborcze j nie w p row a ­
dza żadnych ustawow ych gwaran­
cji zabezp ieczen ia  polsk iego cha*- 
rakteru  samorządu;

4) P rzed łożen ia  rządow e op ierają się 
na ustawie sam orządowej z  r. 1933, 
której zadaniem by ło  zupełne zbiu­
rokratyzow an ie  samorządu, co  w  
konsekwencji p row adzi do znisz­
czenia samorządu i  popełn iania 
nadużyć. Drobne popraw ki, w p ro ­
w adzone do nowych p ro jek tów  rzą­
dowych, odnoszą się ty lko  do tech­
niki w yborczej, nie zabezp iecza jąc 
ludności przed  nadużyciam i;

5) Przed łożen i3 rządow e rozszerzają 
dotychczasow e kom petencje admi­
nistracji w  zakresie podziału  jed ­
nostek sam orządowych na okręg i 
w yborcze , dając w ojew odom  i sta­
rostom  możność faw oryzow an ia  
jednych i krzyw dzen ia  innych grup 
ludności, co p rzy  poprzednich w y ­
borach znalazło w yraz w  akcji na 
korzyść stronnictwa rządow ego i w 
szykanowaniu zw łaszcza  Stronnic­
tw a N arodow ego.

6) W prow adzen ie  w  całej Polsce t. zw .
ograniczonego systemu głosowania
przy w yborach  gromadzkich, które
decydują o składzie: charakterze
ca łego samorządu jest szkodliwe, 
gdyż przeszkadza powstawaniu w  
ciałach sam orządowych w iększoś­
ci zdolnej do ce low ej pracy.
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A R T U R  G A E D E
Poznań, Św. Wojciecha 29
Fabryka cukrów , czeko lady, p rze tw orów  ow ocow ych .

Po leca  p ierw szorzędne tow ary  po konkurencyj­

nych cenach. M ieszank i ow ocow e, M arm eladki, 

W y ro b y  gum owe. M arm eladę —  Pow id ła .

W Y C IĄ Ć ! ZAC H O W A Ć !

„Roma” Fabryka Gakrdw
w ł. Stanisław  M u ller 

P G Z N A N , ul. S T A W N A  6 —  zał. w  r. 1919.

poleca swe p ierw szorzędne w yroby, m iędzy in- 
nemi: M ieszanki ow ocow e, M iętów k i, W iosen ­
ne, M en to low e, D ropsy oraz A rtyk u ły  1, 3, 5, 

i  10 groszow e. Cenniki na żądanie.

K orzystne źród ło  zakupu dla pp. O dsprzedaw ców .

Skład żyrandoli, i t e k ó s  dziec. łóżek, obrazków, ■ T f r u i ^ o  W i c i e  ul. Sienkiewicza 8 k. Chorzowa
liDOlBUffl 11. d. O PR A W A  O B R AZÓ W  W *  a L l U  W O K l f l 11 f f l c a  St. kolejowa Wirek-Nowowiejski

Stronnictwo Na r o d o we
w sprawie projektów ustaw samorządowych
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Pewnego razu zebrali się co najmędr­

si z Izraela, by radzić nad losem narodu 
wybranego.

Wyniki tych obrad spisano w t. zw. 
,,protokółach mędrców syjonu". Stanowią 

one ewangelię żydowskiej światowej po­

lityki. Są to dobrze przemyślane i napraw­
dę skuteczne recepty na rozwalanie, de­

moralizowanie, deprawowanie, niszczenie 
„narodów gojów", gwoli osiągnięcia przez 
„naród wybrany" władzy nad światem.

Rybnik też ma swoich mędrców, ale 
wręcz odmiennego kalibru. Ci mędrcy ryb­

niccy także spłodzili przemądre i głośne 
„protokóły". Są nimi; rezolucja w  sprawie 

prześladowania Polaków w  Niemczech i 
i rezolucja, żądająca rozwiązania Obozu 
Wszechpolskiego oraz Berezy dla narodow­
ców.

Geneza tej pierwszej rezolucji była oto 
taka:

W  Niemczech aresztowano bezpodstaw­
nie kilku Polaków i to już począwszy od
11. lutego br. W  Polsce na te fakty, jak 
zwykłe, milczeli wszyscy. Dopiero pod ko­
niec kwietnia br. rybniccy mędrcy nagle 

zerwali się z błogiego snu, jakby ich ktoś 

szpilką ukłuli hajda na Soplicę, robią wiec 
antyhiemieoki, jako niby „natychmiasto­

wą reakcję" przeciwko temu co od lutego 
dzieje się w  Niemczech. W  trakcie organi­
zowani tego wiecu tyle wymyślali i takie 

gromy oskarżenia rzucali pod adresem 
strusiej polityki min. Becka, że aż strasz­
nie było słuchać tych zażartych „opozyc­
jonistów".

A le w czasie samego wiecu nabrali w o­
dy w  usta i ani słóweczka nie pisnęli pod 
adresem Becka, ani też mnie do głosu nie 

dopuścili, abym broń Boże, ani słowa praw­
dy o błędach naszej polityki zagranicznej 
powiedział.

Za to pod adresem Niemców miotał’ tak­

że „groźby" nie wyłączając nawet zapo­

wiedzi „mordobicia", że wydawało się, iż 
Niemcy od strachu posinieją i wyrzekną się 
raz na zawsze gnębienia naszych rodaków, 

a sam Adolf w  obawie przed p. Sobiklem 
do mysiej dz:ury wlezie.

W iec zakończono odczytaniem rezoluc­
ji o całej litanii postulatów.

A le  cóż, kiedy skutki tej akcji są opła­
kane.

Rezolucją uroczyście podpisana I wys­
łana do premiera, min. Becka i dr Grażyń­

skiego, przepadła bez echa. Prawdopodob­
nie uiegła snem wiecznym w  koszu papie­
rowym, bo cisza wokoło jej dezyderatów 

zaległa, njezamącona do dziś dni? ani jed­
nym pytaniem mędrców rybnickich o jej 

żywot.

A  w Niemczech po staremu gnębi się na 
szych rodaków z taką energią i metodą, że 
jak tak dalej będzie, to historia „wozów 

Drzymały" się powtórzy.

Natomiast u nas na Śląsku, mniejszość 
niemiecka czuje się jak u siebie w  domu 
oraz swobodnie harcuje po całym pograni­

czu, zarzucając naszą ludność całą gamą 
czuśrodków germanizacyjnych.

Z okazji przeciwniemieckiej, rybnic­

kich mędrców pozostało fiasko i śmiech 
wyraźny Niemców, na których to laurach 
mędrcy ci spoczęli, a wszystkie siły skon­

centrowali na walki z Obozem Wszechpol­
skim, wydając drugą rezolucję, domagają­
cą się rozwiązania O. W. i wysyłki naro­

dowców do Berezy za to jedynie, że śmieli 
naruszyć ich monopol patriotyczny śpiewa­

jąc w czasie wiecu antyniemieckiego „Hym­
nu Młodych" Ów sławetny „protokół mędr­
ców Rybnika", podpisały następujące 

związki i osoby: Zw. Powst. Śl., pow. ryb.

—  Miczajka, Piechoczek, Komenda pow. 
Zw. Powst Śl. —  Sobik, Zarząd Pow. Zw. 
Peowiaków —  Ikral, Piechoczek, 0. M. P. 

—- A . Bogacki, Tow. Mł. Polek —  Liga- 
czówna, Zw. Powst. Śl. Uch. pow. Raci­

borski —  Kula, Zw. Urzędn. Skarb. —  

(podp. nieczyt.), Zw, Powst. Śl. Ucb. pow. 

Gliwicko - Toszecki —  (podp. nieczyt.), 
Zw. Powst. W ielkop. —  Dr Głowiński 

Zw. Weteranów Armii Hallera —  Chwa­

łek, Tow. Przyjąć. Strzelia —  inż. Dylew­

ski, Zjedn. Pol. Zw. Zaw, Mrowieć, Kar­
tel Zw. Zaw. —  Klama, Cech Piekarski —  

Mandrysz, Skrzypek, Tow. Śpiewu „Se- 
raf" —  Płaczek, Zw. Legionistów —  

Szczepański, Zw. Powst. Śl. Uch- pow, Ko­
źle —  Płaczko, Kol. Przysp. Wojsk. —  
Balcarek, Zw. Powst. Śl. Uch. pow. Strze­

leckiego —  Płaczek, Popąnda, Zw. Rezer­
wistów —  Marcol, Zw. Strzelecki —  R,

Kufry — 
W alizy —

oraz wszelk ie przybory  
podróżne kupisz w  
sklepie fabrycznym

l .  Pleehackl
K atow ice , ul. Piłsuds­
k iego  11 (w  podw órzu). 

C H O R Z Ó W  I, Pow stańców  15, 
róg Sobieskiego. T e l. 41-581.

Wazowski, P. Z. Z. —  Biczysko, Dr Ro- 
stek, Pow. Zarząd Tow. Śpiewu —  Basista, 

Grupa Zw, Powst. Śl. Rybnik —  Macio- 

szek, Tow. Polek —  Liszkowa, Zw. Podof. 
Rez. —  (podp. nieczyt.), Zw. Powst. Śl. gr. 

Rybnik II —  Bober, Gr. Zw. Powst. Śl. Ra­

cibórz —  Kulla, Zw. Prac. Poczt. —  (podp, 
pieczyt.), Zw. W ięźniów Niepodl. —  W ol- 

nikowna, Stow. Urz. Wspólnoty Inter. —  
Miera, Frohlich, Zj. Kol. Pol. —  Szymec- 

ki, Zw. Urz. Państw., Samorz. i Kom. —  

Klepacki, Rada Urzędnicza Huty „Silesia"
—  podpis nieczyt.), Rodzina Rezerwistów

—  Wolnikówna, Członkowie Komendy 
Pow. Zw. Powst. Śl. —  M. Witczak, Fu- 

lek, Vorreiter, Lipina, Prokop, Włóczek, 
Biela i Liszka. Poza tym kilka związków 

swoje podpisy wycofało, przeto ich nie 
podaję.

Nie wiem kto tę rezolucję spłodził. A le

Pachowe wykonanie w Zakładzie 
Fryzjerskim

Walerian Kożlecki
Chorzów I. ulica Powstańców 14. 
(vis - a vis kościoła ewangelickiego)

wydaje mi się, że jest ona dziełem 'tylko 

jednego, jakiegoś osła kwadratowego, któ­
ry jednak ma taki wpływ, że wszyscy in­

ni nie śmieli się oprzeć jego woli. Bo też. 

w  rodzinie sanacyjnej pnuje taki zwyczaj, 
że jak jeden stary osioł kichnie jakimś 

głupstwem, to całe stadełko pokornie „na 
zdrowie" mu odpowie, a nikt nie śmie \ 

się sprzeciwić. Trudno sobie przecież w y­
tłumaczyć, by bez nacisku tego całego sy­

stemu ludzie o akademickim wykształce­
niu, jak dr Głowiński i dr Rostek akcep­
towali wypociny mózgownic tych pospoli­

tych miernot, które w  naszych niezdro­
wych stosunkach za.wysoko wydrapały się 

na drabinę społeczną i tam dostają zawro­
tu głowy I robią różne głupstwa? Przecież 

spłodzenie rezolucji o rozwiązaniu O. W. 
w  takich warunkach, gdzie nasze pogra­

niczne wioski, będące w  czasie powstań 
bastionami polskości zamieniają się teraz 

w  twierdze wojującej niemczyzny (n. p. 
Rydułtowy), a jeno ideologia i akcja 0. W . 
temu przeciwdziała, jest aktem bezgrani­
cznej głupoty ludzi, którzy w  życiu poli­

tycznym powiatu nie powinni odgrywać 

tej roli, jaką odgrywają.
Obóz Wszechpolski jest w  rybnickim 

jedyną organizacją polityczną, która się 

pięknie rozwija i prowadzi ożywioną dzia­
łalność, zwłaszcza w  tych pogranicznych 
wioskach, gdzie wszelkie sanacyjne two­
ry, jak P. Z. Z. bądź wymarły, bądź trwa­

ją w  agonii, a propaganda niemiecka swo­

bodnie hula.

Te wioski jeszcze tylko w  ideologię 
I akcję O. W . wierzą i całą nadzieję w  

niej pokładają. Jedni wierzą iawnie i z en­

tuzjazmem a inni mniej otwarcie lub zgo­
ła pokryjomu, ale prawie wszy&cy wierzą. j 
A  wiara to połowa zwycięstwa i najsil­
niejsza ostoja ducha. Zdaje mi się, że w  

zwycięstwo idei i akcji Obozu Wszechpol­
skiego wierzy skrycie nawet p. Sobik, al­
bowiem w  liście do mnie zapewnia mnie, 

że ludzie ci krytycznie i surowo ocenia- 

śli kierunku". A  publicznie i dla oka 
władz nas zwalcza. „Dla zasady czy dla 

posady"? Będąc w  gronie rybnickich 
mędrców miałem możność się przekonać, 

że ludzie ci krytycznie i suorwo ocenia­
ją nasze stosunki i działalność władz. W i­
dzą przecież te wszystkie łajdactwa i ich 
skutki. Pokryjomu nawet chwytają się 
chłostać ten marazm słowami prawdy. Ale 
cóż, kiedy ciągnąc przeróżne korzyści z 
popierania regim‘u, wobec przedstawicieli 

władz i publicznie z obawy przed utratą 

tych korzyści, słowa krytyki i prawdy w  
gardle im zmierają i z groźnych mów 

domowej opozycji zmieniają się w  czoło­
bitne pełzające jaszczurki. Egoizm i prywa­
tę umiejętnie owijają w bawełnę naiwnego 

patriotyzmu, pod zasłoną którego gotowi 
są zniszczyć każdego, kto się waży w  ich 
prywatę uderzyć. W  obronie swych w ie­
lorakich interesów są bardzo solidarni 
i dla celów w  różne oaony się jednoczą. 
Fałsz, obłuda, zakłamanie to istotna cecha 

takich patriotów. Swym naiwnym „pa­
triotyzmem" i płycizną politycznego ro- j 
zumowania przypominają żywo austriacki 

Vaterlandische Front, który doprowadził 

Austrię do Anschlussu a Schuschnigga do 

zakładu wariatów.

Zadaniem Obozu Wszechpolskiego jest 

ludzi tych ściągnąć z drabiny społecznej o 
kilka szczebli niżej, do poziomu odpowia­
dającego ich właściwościom umysłowym 
i moralnym oraz prawdziwym zasługom, 
a- w  ich miejsce dać lud£i właściwych, a w 

cień usuniętych, których w  rybnicklem, na 

szczęście, nie brakuje.
dr. W . P.

-a- #

P O L A C Y
czynią swoje zakupy

w firmach zrzeszonych w Stowarzyszeniu 
Kupciw Polskich Chrześcijan w Katowi­
cach oznaczających swoje przedsiębiorstwa 
godłem związkowym

Bartek A l!., Zam kow a 2. róg PI. M . Piłsudskiego. Tel- 344-37 —  Specjal­
ny skład farb. Hurt. detal, —  szelaki, k le je  stolarskie, aniliny, bejze-

Domas Jan i Ska, 3-go maja 40. —  W yr. gorsetów  i w yp raw k i dla n ie­
m owląt, w szelk ie  rodzaje pasków  i staników.

D orfler A . właśc* J. Skibiński, PI. M  Piłsudskiego 12. T e l. 342-01. —  
Chorągw ie, sztandary i param enta kościelne —  haftuje w/,g najnow­
szych m odeli. P row adzi w szystk ie  p rzyb ory  i m ateria ły do haftowania.

Bracia D rost (Daw, „B ob rek "), Br. P ierack iego  10. Te l. 312-52. —  Dom
tow arow y.

D utk iew icz W ., ulica M- Piłsudskiego 10. T e le fon  316-66. —  D rogeria  
Św. Barbary.

G in ter B. —  G ierlińsk i T ., PI. M . P iłsudskiego 11. —  D elikatesy.
K a tow ick i H andel Że laza  Sp- z  o, o., M łyńska 37, róg S łow ack iego  —  T o ­

w ary  żelazne i metal, okucia, narzędzia, art. budowlane, w odociągo­
w e  i sanitarne.

K arw ath  T., Sp. z o. o., S łow ack iego  18. —  M eta le , w yr. m etalow e.
K ege l J., Kościuszki 16. —  Centrala tapet i art. dekoracyjnych, tapety 

linoleum, w yr. kokosow e, dywany. *
K ościeln iak A ., 3-go M aja 5. —  K on fekcja  męska, art. męskie i b ielizna 

damska.
Księgarn ia i Skład A rt. Piśm iennych T . C. L., Francuska 12. Tel- 302-12.
Kurlus Stanisław, 3-go M aja  róg P ocztow e j —  B ław aty.
M ilanów ek-Ład  Leszczków , P ocztow a  1. T e l. 328-42. —  W yro b y  jedwa- 

bnicze, obicia mebl., sukna, samodz. i inne.
„N ić  Po lska “  —  J. B ielska, Lom py 2. —  Najlepsza przędza do cerowania. 

O dsprzedaw com  rabat.
N iew rzędow sk a  R., 3-go M aja 30. —  Firanki, dywany, kołdry.
N ow ak  Fr., Francuska 20. —  Skład Kolon ia lno-delikat.
Palusiński, ul. D yrekcyjna (róg P ierack iego ) i Kościuszki 5. —  Dom to­

w arow y.
Plutka W ., P leb iscytow a 11. —  A rt. malarskie, k leje, lak iery, farby, p o ­

kosty, bejze, politury, pasty do podłóg.
Sm oczyk J-, M łyńska 4., —  Zegarki, zegary, obrączk i ślubne.
„S ta b il"  A . Naczyósk i, Br. P ierack iego  6. —  Obuwie.
Śląska W ytw órn ia  S zczo tek  W ęg low ych  —  W łaść. Patalong i Ska. —  

M ie lęck iego  8/1.
Św iętochow sk i Kaz., Św. Jana 12. —  Obuwie.
„Tkan ina*1, 3-go maja 11. —  Branża w łókiennicza.
W ojc iechow sk i i Ska, Św. Jana 10. —  Manufaktura, w ełny, jedwabie, 

płótna.

Trwała ondulacja
podnosi urodę każdej pani !
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^rzepląd prasy
A K C J A , Z A  K T Ó R Ą  S T O I C A Ł E  I 

S P O ŁE C Z E Ń S T W O .

Pisząc o wniosku radnych narodow ­
ców, domagających się odebrania ż y ­
dom praw  w yborczych , zgłoszonym  na 
żebraniu R ady Naczelnej Zw iązku M iast 
);W arszawski Dziennik N arodow y11 p i­
sze:

„W n iosek  o „w prow adzen ie 
klauzuli, k tóraby pozbaw iała Ży­
dów  w pływ u  na życie samorządo­
w e w  Po lsce przez odebranie im 
praw  w yb orczych '-, nie uzyskał na 
posiedzeniu R ady M iast —  w ięk ­
szości. Do tej w iększości zabrakło 
mu jednak za ledw ie paru głosów. 
Św iadczy to o tym, że zrozum ienie 
p o trzeby tak iego za łatw ien ia  spra­
w y  w  kołach sam orządowych jest 
duże. N ie  mniejsze, a raczej w ięk ­
sze jest ono w  szerokich warstwach 
społeczeństwa, domagających się 
od dawna stanowczych zmian w  u- 
staw odaw stw ie w  kierunku ograni­
czeń dla Żydów.

Uchylen ie wniosku o odebranie 
p raw  w yborczych  Żydom nie ozna­
cza, by nie by ł on postaw iony przy 
następnej sposobności. N ie  zejdzie 
on iuż z porządku dziennego zaró­
wno Zw iązku Miast, jak i ca łego 
naszego życia  politycznego. A k c ja  
w  tym  kierunku została rozpoczęta  
i nie ustanie, aż doprow adzi do za ­
m ierzonych w yn ik ów 1'.

Racja. T e  żądania w cześn iej czy  pó­
źniej przeprow adzim y. Będziem y o nie 
W alczyć bez kom prom isów, aż do ca ł­
kow itego  zw ycięstw a.

P R Z E L E W A N IE  

Z P U S T E G O  W  PRÓ ŻNE.

O to czym się interesuje i o czym się 
rozpisuje część prasy w arszaw skie j i co 
za nią pow tarza  „Ilustrowany Kurier
K rak ow sk i*:

W izy ty  oficjalne, jakie składa 
now oobrany m arszałek Sejmu, a 
w łaściw ie komunikaty o nich są 
przedm iotem  licznych kom entarzy 
prasy warszawskiej.

„G on iec  W arszaw sk i" zestaw ia 
komunikat biura sejm owego o w i­
zytach  p. m arszałka Sejmu ogłosił 
taki komunikat:

„M arsza łek  Sejmu, W a le ry  Sła­
w ek  —  z ło ży ł w izy tę  m arszałkow i 
Senatu A leksandrow i Prystorow i, 
oraz M arsza łkow i Edw ardow i Śmi­
głemu,

M arsza łek  Senatu rew izy tow a ł 
marszałka Sejmu1'.

Inne jest brzm ienie komunikatu j 
oficja lnego P. A . T.:

„P . M arsza łek  Śm igły - R ydz 
przy ją ł w  dniu w czorajszym  w  go­
dzinach przedpołudniowych p- mar­
szałka płk. W a le rego  S ław k a '1.

Osobny komunikat donosił o w i­
zyc ie  u marsz. Prystora, bez spre­
cyzow ania k iedy w izy ta  nastąpiła. 
Zdaniem „G ońca W arszaw sk iego " 
komunikat sejm owy

w yraźn ie w yróżn ia  marszałka 
Senatu jako następną po P. P re ­
zydencie osobę, zgodnie z posta­
nowieniam i konstytucji. N a to ­
miast zarządzenie prezesa rady 
ministrów, wydane w  roku 
1936 ustalało taką kolejność: P- 
Prezydent, G eneralny Inspektor

Sił Zbrojnych, prezes rady mini­
strów, m arszałek senatu, marsza­
łek  Sejmu, członkow ie rządu 
itd.“ .

D ziennik jest zdania, że w  tych 
subtelnościach redakcyjnych obu 
kom unikatów m ieszczą się nastro­
je polityczne.

C zy  istotn ie zabrakło już prasie c ie ­
kawszych tem atów ? A  m oże to  ty lko  
przem ęczen ie po sezon ie politycznym  
i skutek urlopów  redakcyjnych?

O D K R Y W A J Ą  A M E R Y K Ę .
Tygodn ik  „Z w ro t1* p isze:

„N a  Górnym  Śląsku i Pom orzu 
mnożą się procesy N iem ców , k tó ­
rzy  w  zdecydow any sposób w ystą ­
p ili p rzec iw  państwu polskiemu. W

Komunikat
Staraniem Wydziału Propagandy Zarzą­

du Głównego Stronnictwa Narodowego 
ukaże się w  końcu roku bieżącego lata Ka- 
mas pt. „Kalendarz Narodowca11.

p. t. „Kalendarz Narodowca11

na rok 1939, w  masowym nakładzie.

Kalendarz obejmujący około 200 stron 
druku, posiadać będzie obfitą treść infor­

macyjną, publicystyczną i beletrystyczną, 
liczne ilustracje, piękną barwną okładkę. 
Stanowić on będzie cenny nabytek dla każ­

dego szczerze polskiego domu.
Cena kalendarza wynosić będzie 90 gr. 

W  sprawie zakupu hurtowego, oraz w 
sprawie ogłoszeń, zwracać się należy 
do Wydziału Propagandy S. N. Warszawa, 

Al. Jerozolimskie 17 m. 5.

Fabryka Czekolady, Wafli i Cukrów

* A s c .p / f f r a  x a # c z  

W i e l k i e  H a j d u k i  G.
P o l e c a :  wysokiej Jakości cze­
k o l a d y  w  t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  

c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i n n e .

S i .

ostatnich dniach odbył się cały 
szereg procesów  sądowych, a 
w szystk ie na jednern i tem  samym 
podłożu. C zy na południu, czy na 
północy państwa zjednem zjawis­
kiem  mamy do czynienia. Trudno 
w yobraźić  sobie, żeby  nie było  
sposobu zlikw idow an ia tych wszyst 
kich awantur, oddziałania na N iem  
ców, m ieszkających w  granicach 
Rzplitej. W ied zą  debrze, gdy trze ­
ba, jak należy się zachow yw ać i co 
w inien obyw ate l państwa polsk ie­
go. N ie  są to żadne specjalne w y ­
mogi- W ręc z  przeciw n ie. O w ie le  
razy skromniejsze i mniej u ciążliw e 
niż te, z którem i mają do czynienia 
Po lacy  w  N iem czech  i którym  się 
poddają dla zadośćuczynienia obo­
w iązkom  lojalności i sumienności 
obyw atelsk iej.

Na N iem ców  w  Po lsce jest ty lko je ­
den skuteczny środek. Jest nim Rząd 
N arodow y. Ten  sobie nie da „d o  kaszy 
dmuchać'*.

P O W Ó D Ź

B E Z ID E O W Y C H  N O W O T W O R Ó W .

A gencja  „E ch o1* przytacza  następu­
jącą p lotkę polityczną:

em erytow any gen. Bolesław  Roja 
nosi się z zam iarem  założen ia  no­
w ego  S tronnictwa p. n. „Zw iązek  
Chłopski1*. U tw orzen ie  tego  Stron­
n ictwa by łoby konkurencją na wsi 
dla S tronnictwa Ludowego, k tó re ­
mu Roja  zarzuca m ało dynamiki i 
bojowości.

Jeszcze jeden dow ód rozkładu poli­
tycznego  po tamtej stronic bariery.

„O k o ",

W AD O W ICE

poleca:
miodowniki herbatniki, biszkopty, 
pomadki i t. p. 

zastępca P. B. M AK O W SK I, Katowice 

ul. Pawła 7.

FELIETON Z C YK LU  N A S Z A  EPO K A

Podkowa w rękawic®
Jeśli prasa codzienna przez szereg ty­

godni zapełniać mogła swe szpalty horos­
kopami, następnie przebiegiem i pokłosiem 
meczu Schmeling —  Louis, niechajże bę­
dzie wolno i „Narodowcowi" poświęcić 
Wydarzeniu temu kilkanaście wierszy, 
Uwłaszcza, że weszliśmy już na serio w  se- 
Zon ogórkowy, który nie sprzyja naogół 

tematom poważnym i zawiłym.
• Tak się składa, że pisząc po raz pierw­

szy felieton sportowy, traktować będę o 
lej dziedzinie, której do sportu nie żali­

ła m .
Boks zawodowy bowiem w  amerykań­

skim wydaniu uważam raczej za rodzaj ha­
zardowej gry w karty, w  żadnym zaś razie 
*a sport.

Mecz Schmeling Louis skończył się 
'vU'ściwie z chwilą, gdy w kasach znalazło 

si<? mi! ion dolarów. Wynik meczu pozostał 
''Prawdzie nadal niewiadomy, lecz intere- 
s°Wać mógł on conajwyżej ministerstwo 

^r°pagandy Rzeszy i tych wszystkich, któ- 
1 w  błogiej nadziei zrobienia majątku 

k°Zakła.-|ali się na grubszą forsę.
2daie mi się mocno, że amerykańscy a

właściwie żydowscy menerzy i macherzy 
bokserscy zdołali przekonać Schmelinga, 
iż za dostąpienie zaszczytu walki o mistrzo 
stwo świata I bagatelkę w  postaci dwustu 
tysięcy dolarów warto dać się pokonać na­
wet w  pierwszej rundzie.
Schmeling —  jak przystoi gentlemanowi—  

wrunków dopełnił i dał się wyliczyć, mu­
rzyn natomiast dla pewności, na wszelki 
wypadek i na szczęście ukrył podobno w  

rękawicy talizman w  postaci podkowy i w 
następstwie przetrącił Schmelingowi kilka 
żeber i odbił mu nerkę.

Wątpliwości moje co do rzetelności 
wyniku znalazły potwierdzenie w zacho­
waniu żony Schmelinga podczas meczu. O- 

tóż - jak znotowała prasa - popularna An­
ny Ondra w  tak krytycznych dla męża jej 
chwilach najspokojniej spała. Nie spał nato­
miast naiwny minister propagandy Rzeszy: 
Przez całą noc sterczał Goebbels przy dwu- 
dziesto-lampowym aparacie i czekał na 

triumf rasy germańskiej.
Po ostatniej rejteradzie w  sprawie czeskiej 

entuzjazm w  Rzeszy osłabł, Goebbels 

pragnął więc zdobyć dlań nową pożywkę

i tymu celowi służyć miało zwycięstwo 

Schmelinga. Kulawy minister miał w  zanad 
rzu przygotowany telegram o typowej tre­
ści:

„Maks! nigdy Ci tego nie zapomnę!" 
Odpowiedź była również przygotowana i 
brzmieć miała: „Goebbels! czego się nie ro­
bi dla osi Berlin —  Washington!1’

Wszystkie negry w  U. S. A. razem 
wzięte traktowały poważnie wynik meozu. 
Zwycięstwo Louisa miało im dać pieniądze, 
cały bowiem dosłownie dobytek Harlemu 
znalazł się w  krytycznych dniach czerw­
cowych w lombardzie i to począwszy od 
biżuterii a skończywszy na szczotkach do 
zębów. *

Gdy triumf Louisa stał się faktem, negry 
oszalały z radości: w  ciągu jednej nocy w y­
pito całoroczny zapas napojów wyskoko­

wych, po ulicach miast przesuwały się ko­
rowody taneczne, przewracano tramwaje, 

zrywano przewody i druty, wybijano szy­
by. Za jednym zamachem upośledzony 
świat murzyński wyzbył się kompleksu 
niższości. Ponoć przed Białym Domem w 
Washingtonie pijane tłumy negrów doma­
gały się od Roosevelta abdykacji na rzecz 

Louisa. A le Roosevelt nie ustąpił. W iado­
mo, uparty Yankes.

Przykro mi doprawdy, że wypisywać 
muszę takie brzydkie rzeczy o szlachetnej

sztuce samoobrony, której sam jestem o 
gorącym zwolennikiem w jej amatorskim 
i europejskim wydaniu.

Mało było zaiste w  kraju zawodów bok­

serskich, których nie oglądałbym na włas­
ne oczy. Chodziłem tym chętniej, gdy wal­
czył popularny żydek Szapsio Rotholz. 

Mogłem wówczas bez obawy konfliktu z 
władzami bezpieczeństwa dopingować 
każdorazowego przeciwnika Rotholza bojo­
wymi okrzykami w  rodzaju: „bij, zabij ży­
da!" A le Szapsio jakoś wygrywał, bo opie­

kowały się nim specjalnie władze bokser­
skie. Jednym z jego opiekunów był pro­
kurator z Warszawy nazwiskiem Leniew- 
ski. Nazwisko to nosił po zmianie, po ojcu 
bowiem zwał się Lilienthal. Prokuratora 
tego niedawno inny prokurator zaareszto­

wał podczas masońskich obrzędów w  loży 
„Ogniwo", gdzie Leniewski wspólnie z nie­
jakim Zielonym fabrykował dezerterów. 
Od tej chwili Szapsio stracił opiekuna i 
dawidowa jego gwiazda poczęła gasnąć.

Wogóle w sporcie polskim z żydami źle 
się dzieje: żydzi —  działacze wędrują do 
kryminałów, żydów —  sportowców P. P. S 
angażuje do swej milicji. Spotkamy się za­

pewne z nimi na ulicy, a nie sądzę, by za­

hartowany w pięściarskich bojach Rot­
holz wytrzymał choć jedno uderzenie twar­
dej endeckiej pięści.



Str i. NARODOWIEC! Nr. 27.

liiiaSalności „Pracy Polskiej" w Z i f ł .  Dąbrowskim
Jak już pisaliśmy, umowa podpisana 

przez socjalistów i T-wo Saturn w  Sosnow­
cu, umowa która rączej wygląda na cichy 
pakt zawarty między przemysłem, a „towa­
rzyszami “ jest jednym z dowodów spółpra- 
cy socjalistów z kapitałem. Wpłacenie róż­

nicy przypadającej z podwyżki zarobków 
za miesiąc kwiecień do kasy związku soc­

jalistów jest dowodem kompromitacji kla- 

sowców.
Demagogiczne żądania socjalistów jak 

podwyżką plac 15 proc. 60 zł. zapomogi na 
zimę dla żonatych, 40 dla kawalerów, do­
wóz deputatu węglowego do domu, 10 zł, 
na mieszkanie dla żonatych, 5 dla kawale­
rów, i wreszcie 5 zł mies. na każde dziec­
ko chodzące do szkoły, były tą klasyczną 

demagogią czerwoniaków.
Zrzeknięcie się tych wszystkich postu­

latów przy podpisaniu umowy dla unormo­
wania warunków płac w  Cementowni i Ka­
mieniołomach saturnowskich świadczy do­

statecznie o wartości „obrońców robotni­
ka, którzy zgodzili się na 9-cio proc. pod­

wyżkę płac i na trzy złote kwartalni® na 
każde dziecko uczęszczające do szkoły.

Niedługo cieszyli się „towarzysze" wpła­
tą o której wyżej mowa, na rzeoz związku. 
Marksistowska machlojka wydała się w  pa­

rę godzin i z bólem serca trzeba było ro­
botnikom wypłacić należności za kw ie­

cień.
Dziś ze wszech stron proponują się 

„Pracy Polskiej" podpisanie dodatkowej 
umowy takiej jaką podpisał związek soc­
jalistyczny, by nas zrobić kontrahentami 
owej umowy, jednak „Praca Polska" umo­

wy tej nie podpisz®. „Prąca Polska" nie do­
łoży ręki do czynów już dokonanych przez 
dwóch sojuszników (kapitał i socjaliści). 

„Praca Polska" stać będzie na straży in­

teresów robotniczych.
Umowy nie podpiszemy,, by nigdy nam 

socjaliści swoją propagandą nie zrobili za­

rzutu, że tak niekorzystną umowę i my 
podpisaliśmy, a może nawet gotowi by 
zwalić winę wyłącznie na „Pracę Polską" 

przez głoszenie wersji, żę podpisali ją dla­
tego, że i „Praca Polska" podpisała.

Tu sztuka socjalistom się nie powiedzie. 
Przegrali i odczuwają dziś to poważnie na 
własnej skórze, gdy patrzą na rozłam zwią­

zku Marksa.
Robotnik czy to Kamieniołomów, czy 

cementowni wie o tym. że praca jego jest 

raczej sezonowa.
Zdaje sobie sprawę, że letnie jego za­

robki winny pokryć część zapotrzebowa­
nia w  miesiącach zimowych i dla tego przy 

postulatach wystawionych przez „Pracę 
Polską" stać będziemy nieustępliwie.

15 proc. podwyżki jest uzasadnione po­
prawą w  przemyśle cementowym o czym 

najlepiej świadczy, że robotnicy pracują na 

wszystkie zmiany przez wszystkie dnie nie 
wyłączając niedziel i świąt. Nie dostatecz­

ne zarobki zmuszają robotnika do pracy w 

święta, bo zdaje sobie sprawę, że sezon 
minie i nie wystarczy na głodowe miesiące 

zimowe.
Wreszcie słusznym jest nasze żądanie 

by robotnik zatrudniony w  akordzie miał 
tak ustaloną pracę i płacę, aby jego dzien­
ny zarobek był o 20 proc. większy od 

dniówki zasadniczej.
Wreszcie przyznanie premii rodzinnych 

jest koniecznością.
Przy tych postulatach wytrwale stać bę­

dziemy.
-łt

Sekretarz Z. Z. „Praca Polska" p. Hin- 
cinger interweniował w  zarządzie Kamie­

niołomów w  sprawie warunków pracy za­
trudnionych tamże robotników. Robotnicy 
Kamieniołomów przy wydobywaniu wap­

na dla cementowni, który jest zasadniczym 

produktem, uwięzionym w dolomicie i gli­
nie, mają dwa rodzaje płac, a mianowicie: 

I-szy za urobienie i załadowanie takiej sa­

mej ilości gliny. Tu jednak dzieje się krzyw­
da robotnikowi, który pracuje na takim 

odcinku, z którego nie może odwieźć gliny 
czy kamienia na oddzielne miejsce odpo­

wiednim wozem, odrzuca zatem te dwa 
produkty na ubocze skutkiem czego obli­

cza się mu należność za dolomit i glinę. 
Za glinę płaci się przez obliczanie ilości 
załadowanych wozów, wozów tych oczy­
wiście obliczyć się nie daje gdyż jak po­

wiedzieliśmy jest ona odrzucaną na ubocze.
Nadmienić należy, rzecz zasadniczą, że 

tąkie odrzucanie produktu na ubocze nie 
pochodzi z winy robotnika, winien temu 
jest dany odcinek prący do którego nie do­

chodzą t. zw. koleby (wózki wywrotowe) 

których zawartość zostaje przeładowana 
do specjalnego wozu o określonej pojem­
ności a te obliczana są pr?y wypłacie. Ro­
botnik zatrudniony na takim odcinku od­
wozi glinę taczkami, a władze Kamienio­

łomów wychodzą z założenia, że oblicza­
nie tego jest niemożliwe.

Tą sprawą zajął się Z. Z. „Praca Pol­
ska" i doprowadzi ją do pomyślnego rezul­

tatu.
Nie może dziać się krzywda robotniko­

wi lam, gdzie sam winy nie ponosi.
„Obrońcy robotnika" z pod czerwone­

go sztandaru, a zwłaszcza delegat które­
go mają, dziwnie nie dostrzega tego, ćo 
należy do jego obowiązków.

Dozorcy Huty Bankowej w  Dąbrowie 
Górniczej jak to wynika z opisu szczegó­
łowego ich zajęcia w  fabryce, nie pracują 
fizycznie, a mimo to ubezpieczeni są jako 
pracownicy fizyczni. Z. Z. „Praca Polska" 
do którego należy większość dozorców 

rozpoczęła w  tej sprawie interwencje u 
odnośnych czynników, które choć w  małym 
stopniu dały już pożądane rezultaty.

Ze względu na to, że sprawa przejścia 
z jednego ubezpieczenia w  drugie przewle­
kała się ze względów od nas niezależnych, 

w  dniu 20. b. m. wyjechał sekretarz „Pra­
cy Polskiej" p. Hincingier oraz delegat z 

ramienia dozorców p. Strzelecki do Urzędu 
Wojewódzkiego w Kielcach, gdzie inter­

weniowali w  sprawie przyśpieszenia zmia­
ny ubezpieczeń.

Należy się spodziewać, że interwencja 

ta odniesie pożądany rezultat.

ł f
Górnicy względnie reszta załogi zatrudnio­
na na niektórych kopalniach zagłębiow- 
skich, przy otrzymywaniu w  obecnym cza­

sie urlopów dwu tygodniowych otrzymała 
zapłatę za czas urlopu za tyle dni ile prze­

pracował by w danym czasie, a wiadomo, 
że jest to okres posezonowy okres świę- 
tówek.

Robotnik idący dziś na urlop otrzymu­

je zarobek za 5— 7 dni roboczych zamiast 
za pełne 12. Jest to niesłuszne i krzywdzą­

ce robotnika.
Robotnikowi należy się mimo okresu 

świętówek zapłata za pełne 12 dni, a na­

leżność oblicza się w  ten sposób, że bierze 
się jego przeciętny zarobek za okres osat- 
nich trzech miesięcy (nie licząc świętówek) 

i ta przeciętna służy iako obliczenie dniów­
ki która winna być zapłacona -w okresie 
urlopu. *

W iedzą o tym doskonale socjaliści, w ie­

dzą o tym kapitaliści, wiedzą o tym se­
kretarze i delegaci robotników, ale ani je­
den z nich nie wystąpił do tej pory z  upom­
nieniem się o słuszną należość.

Sekretarz „Pracy Polskiej" przepro­

wadza w  tej sprawie interwencje na odnoś­
nych kopalniach, a ci robotnicy którzy już 
owe krzywdzące urlopy odbyli otrzymają 
swoją należność.

Wyniki naszych interwencji podamy W
najkrótszym czasie.

Moralność, uczciwość, solidarność „pro­
letariacka" głoszona przez „towarzyszy" z 

pod jąkiej kto chce gwiazdy jest zdumie­
wająca!

Oto przed niedawnym czasem, w  dniu 
wypłaty na kopalni „Mars" w Łagiszy, jed­
nemu z robotników skradziono całą wypła­
tę. Rozpacz górnika przechodziła wszelkie 

granice, bo jak to mówią nieszczęście zaw­

sze chodzi w  parze.
Ohoroba żony okradzionego była tym 

uzupełnieniem nieszczęścia.

Na wieść o okradzeniu kolegi,ą trzeba 
nadmienić, że okradziony był członkiem 
związku klasowego, jeden z członków 
„Pracy Polskiej" kolega górnik Bijak za­

apelował do wychodzących robotników o 
zbiórkę.

Zebrano niewiele bo zaledwie 13 zł. By­
ła to zbiórka doraźna na terenie kopalni. 
Było to to co dać mogłą jedna zmiana ro­
botników.

Zwrócił się zatem kolega Bijak do dele­

gata socjalistycznego by ten na listę, którą 
da mu kol. Bijak zebrał pieniądze z innych 
zmian. Sporządzoną listę wręczono dele­

gatowi czerwoniaków, ale gdy ten spo­
strzegł ną placu zawiadowcę kopalni ukrył j 
się. Obiecał przyjść dnia następnego ale 
nikt go się nie doczekał.

W  pewien czas potym na zebraniu mie­
sięcznym „Pracy Polskiej" na kopami 

„M ars" członkowie między sobą zbierali 
ostatnie grosze by dać temu którego dot­

knęło nieszczęście kolegi z pracy. Są ludzie I 
czujący niedolę,ale nie pod sztandarami \ 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Poeci i piewcy Odrodzenie ślesk,
(Znaczen ie kultury język ow e j i lite ra c ­
kiej- —  Ks. A n ton i Stabik. —  Ks- N o r­
bert Bończyk, p iew ca  ludu śląskiego. 
—  Praca  literacko  - naukowa ks. Dam- 
rota. „Jam  zm artwychwstanie*' ks. 
Skow rońskiego. —  Znaczen ie kultury 
artystyczno - literack ie j w  rozw oju  na­

rodow ym  Śląska).
„K ie d y  zm ysły żalem  odrętw ia łe, 
nie czując ani granic, ani rządu, 
ani im ienia dawnej Polski, p ła ­
czą nad zgubioną Matjką; rozum, 
m ężniejszy w  nieszczęściach po- 
cieszycię), m ow ę ojczystą b ierze 
za znak życia  ojczyzny'*.

(Kopczyńsk i;
Znaczenie kulturalne języka  o jczy­

stego, dość w cześn ie już zostało pozna­
ne. W  naszych warunkach naw et język  
nasz o jczysty stął się p raw ie jedyną p o ­
lityczną w ięzią  licznych rozdzielonych  
kordonam i plem ion polskich. „P r zy z ­
nać zatem  należy , że m owa jest jedną 
z walnych spraw Narodu, na której po 
w ie lk ie j części byt i zaszczyt jego po­
lega. Praca w ięc  i usiłowania oko ło  n ie­
go są tylko uczoną zabawką, ale godną 
obyw atela  p racą " (Jan Kostka P o Iq c -
ki).

Odnaleźliśm y na puszczy górnoślą­
skiej zierna jędrnej po lszczyzny i n ie­
m ałego zmv siu politycznego. Zaśw iad­
czyć  nam trzeba, że na polu. kultural­
nym Śląsk rów n ież nie pozostał w  ty ­
le. Indywidualność i odrębność kultury

Śląska od za lew ające j j_ą germ anizacji 
okazuje się w  całej pełni. Indyw idual­
ność ta musiała m ieć swoją siłę zacho­
w aw czą, duch p ierw otny, nieskażony, 
skoro nie ulega w  zetkn ięciu  z kultu­
rą obcą, o znamionach podboju. K u l­
tura taka będzie  przem ożną bron ią w  
w a lce o zachowanie tej indywidualności 
językow ej, etycznej, a naw et będzie 
obejm owała poszczególne sfery życia  
publicznego. T o  odseperowanie się 
w artości duchowych Śląska bynajmniej 
nie w p łynęło  na umniejszenie ich zna­
czenia, lecz  jako kierunek narodow y 
doznało należnego szacunku i uznania-

D źw ięk  ję zyk a  kształconego,, pełen  
polotu  i w zn iosłości krzesić m ógł do­
p iero  w  duszy niejednego zam iłow anie 
żyw io łow e  dla sprawy narodowej. W p a ­
janie czystego idealizm u opartego na 
tradycjach narodowych, podnosiło lud 
nas ną w yższy  stopień kultury i samo- 
w ied zy  narodowej.

Jednym  z p ierw szych  na parnasie 
poetyck im  lub w ogó le  w  dziedzin ie li­
terack iej Śląska by ł ks. A n ton i Stabik. 
Prze łam ał on dotychczasow ą n iechęć 
i apatię ogółu  do kształcen ia i p ielęgno- 
w an ia języka polskiego. P ie rw szy  zb iór 
poezji swych w yda ł pod  dziwnym  n ie­
co tytu łem  „Ż a rty  n ieżarty, czy li w ier- 
szok lectw a w esołych  i pow ażnych  m a­
rzeń ". B y ły  to w  w iększej m ierze w ie r ­
sze okolicznościow e, jak to autor na 
wstępie zaznacza:

„Kom użbym  m iał pośw ięcić te moje 
marzenia,

Jeśli n ie wam  w spółbracia  i wam 
przy jac ie le?

W szak  to wam  w ynurzałem  w  tych 
pieniach życzenia,

Bądź to na im ieniny lub inne w e ­
sela. — ‘ ‘

Na czo ło  p oetów  odrodzen ia w yb ił 
się ks- N orb ert Bończyk.*)

D orobek  ks. Bończyka na polu li­
terack im  jest dosyć bogaty. W ym ie ­
nić trzeba przede wszystkim  dwa epo ­
sy ludowe p. t. „S ta ry  K ośc ió ł M ie- 
chowskT* i „G ó ra  Chełm ska". Poza  tym  
napisał on ca ły  szereg w ierszy  oko lic z­
nościowych.

W  u tw orze p. t. „S ta ry  K ośc ió ł 
M iech ow sk i" opisuje poetą  życ ie  ludu 
śląskiego, opierając się ną własnych 
przeżyciach , do k tórych  odnosi się za ­
raz w  p ierw szych  w ierszach:

„L a t dziecinnych szczęśliw ych  prze- 
b łogie wspomnienia,

Zanieście duchą m ego do owych  
drzew  clenia,

W  których  cichej św iątyn i by ł mi 
św iatłem  całem  

Dom rodzinny drzew iany z dachem 
podstarzałym ".

U lubiony tem at wspomnień lat d zie­
cinnych tkw i rów n ież na strunach M ic ­
kiew iczow sk ich , gdy chw ila osam otnie­
nia i  bolesnej pustki p rzy tła cza ły  jogo 
duszę. P rzed  oczym a jego staje d z ie ­
ciństwo sielskie anielskie:

„K ra j lat dziecinnych! On zaw sze zo ­
stanie

Św ię ty  i czysty, jak p ierw sze kocha­
nie;

N ie  zaburzony b łędów  przypom nie­
niem,

N ie podkopany nadziei złudzeniem, 
A n i zm ieniony w ypadk ów  strum ie­

n iem ".
W e  w stęp ie „K ośc io ła  M iech ow ­

sk iego" w idzim y rem iscencje „Pąna 
Tadeusza". Z resztą  nic dziwnego- P o tę ­
ga uczucia i  w ieszcze  przyw iązan ie do 
kraju rodzinnego nie opuszczały go ani 
na chwilę.

A k c ją  poem atu B ończyka rozw ijał 
się oko ło  budow y n ow ego  kościoła, bo-! 
w iem  stary, drewniany, z pow odu w ie l- ’ 
k iego przyrostu  ludności okaza ł się za 
szczupły. W  spraw ie tej za in teresow a­
na jest cała ludność M iechow ie.

Sprawa religii i kościoła była ży w o ­
tną troską ludności, to też z ust ks. 
B ończyka padają "Słowa rozrzew n ien ia  
nad polską pieśnią nabożną, ukochaną 
szczególn ie p rzez lud śląski:

„P ieśn i polskie nabożne! W am  to Bóg 
sam chyba 

T ak  cudowny dał urok, iż  aże do 
nieba

Tych  uczucia wznosicie, co  was c ze r­
p ią  słuchem,

K tob y  słów  waszych  nieznał, odga- 
dnia je duchem,

Skoro zadrży pow ietrze  w aszą melo* 
dyją!

G dy do boju w ołac ie, ostrza wasze 
żyją

Serce aż do żyw ego, dodawając m ę­
stwa-



Nr. 27. NARODOWIEC Str. 5

-ze

at-

ik)

w-
sie

ie-

>e-
je-
m-

ro-
oś-

już
ają

•w

ro-

ł 7
fie*

niti
ed-
ła-
kie

w*

ytti

iba
em
ów

za-
o

Jy-
ltu.
ro-

■lc-
órą

fch
de­
po-
rył
ale

iie-
iitii

*ali
ot-

:zie

Z RUCHU „OBOZU WSZECHPOLSKIEGO"
Sprawozdania z  zebrań

Oddział kobiet przy OW, Placówka w  
Chorzowie odbył we wtorek dnia 21 swoje 
miesięczne zebranie przy licznym udziale 

członkiń.
Zagaiła je kol. Bartkowiokową. Po od­

śpiewaniu pieśni z Bogiem z Bogiem każda 
sprawa wygłosił referat kol. Szaton o hi­
storii ruchu narodowem. Odśpiewaniem 
Hymnem Młodych zebranie zakończono.

#  #
W  środę, dnia 22. bm. odbyło się zebra­

nie członkowskie placówki w Chorzowie. 

Zebranie zagaił kol. Roszczyk. Referat ak­
tualny wygłosił kol. Jakubowski, który zo­
stał z uwagą wysłuchany. W e wolnych gło­
sach zabrał głos kol. Szaton apelując do 
członków walczyć nie tylko z żydami, lecz 
ze wszystkimi wytworami ducha żydow­
skiego a takim wytworym jest taniec tan­
go. Zebranie zaszczycił swą obecnością ks. 
Wystrychowski, brat Prez. Powiatowego 
Mec. Wystrychowskiego. Hymnem Młodych 
i okrzykiem na cześć R. Dmowskiego ze­

branie zakończono,

-M- -B-
W  obecności 100 członków odbyło się 

U p. Paszka w  Chorzowie zebranie Pracy 
Polskiej, które zagaił kol. Pietrzykowski. 
Referat o górnictwie i złych skutkach skró­
conego czasu pracy dla górnika, wygłosił 

kol. Franiel, powitany gorąco oklaskami 

przez obecnych. W  dyskusji przemawiali 
kol- Doktnpr i Szaton. Hasłem szczęść Bo­
że zebranie zakończono.

-B- *
W  niedzielę, dnia 26. bm. odbyło się 

Zebranie człokowskie O. W. placówki Świę­
tochłowice. Zagaił je kol. Strokosz. Referat 

Wygłosił kol. Frąckowiak. Następnie odbył 

się kurs dla kandydatów. Po załatwieniu 

spraw organizacyjnych, zakończono zebra­
nie odśpiewaniem Hymnu Młodych.

M y s ł o w ic e

W  poniedziałek, dnia 20 bm. przy licz-

Piękna uroczystość Patrona Akcji Katolickiej
w Chorzowie

W  św ięto  P io tra  i Paw ła  odby-ła się 
w  C horzow ie I. uroczystość Patronal­
ną A k c ji K a to lick ie j M ężó w  połączona 
z nabożeństwem  w  kościele św. Jadw i­
gi i u roczystej Akadem ii na cześć Chry­
stusa K ró la  na sali Domu Z w ią zk ow e­
go. N a scenie postaw iono o łtarz z figu­
rą Chrystusa pięknie udekorow anego 
kwiatam i. Akadem ię zagaił P rezes Ins­
pek to r p. Janczak, piękny re fera t w  
głębokiej treści w yg łos ił Ksiądz Dr. Ja­
siński na tem at „P rzy czyn y  i źród ła  dzi­
siejszej katastrofy moralnej św iata''.

R ozpoczę ła  się ona od ogłoszenia 
Humanizmu t. zn- uznanie Boga, k tóry  
św iąt stw orzył lecz się o św iat nie tro ­
szczy, później Protestantyzm u, k tóry  
oderw ał w iarę od p raw dziw ego  kościo­
ła, następnie od Deizmu, w  którym  o- 
głoszono, że Boga w ogó le  niema, (ma­
soneria) i jeże li niema Boga, w tenczas 
też niema duszy w  człow ieku. Czas w  
którym  te hasła głoszono, nazwano 
„Czasem  św ięcen ia '1. Z w ie lk im  pato­
sem tw ierdzono, że cz łow iek  pochodzi 
z małpy, (Darw inizm ). Nareszcie  ostat­
nie hasło: m aterializm  - bolszew izm ,
(M arks), nieuznanie osobow ości w  
człow ieku. W szystko  jest materią. A

nym udziale członków Sekcji Młodych pl.
O.. W . w  Mysłowicach.

Po zagajeniu przez kol. Kosteckiego i 
odśpiewaniu pieśni bojowej aktualny refe­

rat polityczny wygłosił kol. Stefański z 
Szopienic. Po ożywionej dyskusji przystą­
piono do załatwienia spraw organizacyj­
nych pomiędzy innemj podzielono pl. na 
drużyny oraz odpowiednie sekcje.

Hymnem Młodych zakończono zebranie.
Sekcja Młodych przy pl. O. W  Mysło­

wice b. dobrze sie rozwija i skupia w  swo­
ich szeregach ogromną większość narodo- 
wo-usposobionej młodzieży Mysłowic.

M A Ł A  D ĄBRÓ W KA

Dnia 21. bm. odbyło się zebranie pl. O. 
W. Mała Dąbrówka. Po zagajeniu przez 
kol. Cyfkę referat polityczny wygłosił kol

skutki tych zbrodniczych haseł —  gło ­
szonych p rzez niby to ludzi w ielk ich , 
doktorów , p ro fesorów  i innych uczo­
nych. Humanizm oderw ał cz łow ieka  od 
Boga, D eizm  —  postaw ił 44.000 gilotyn  
w e Francji podczas rewolucji, dziesiąt­
k i m ilionów  zabitych, później wojna 
św iatowa, 18 m ilionów  trupów  a obec­
nie bolszew izm  —  oto skutki bezbożn i­
c tw a .‘ Co będzie dalej? Musi nastąpić 
radykalny zw ro t do Boga, bo inaczej 
Europa zginie, jak zginął Babilon i in­
ne starożytne państwa.

R e fe ra t w yw a rł w ie lk ie  w rażen ie 
na obecnych i słuchano zw ielk im  sku­
pieniem . N iem ilknącem i oklaskam i w y ­
nagrodzono mówcę- Po re feracie odsło­
n ięto żyw y  obraz, k tó ry  przedstaw iał 
o łtarz z figurą Chrystusa oko ło  k tórego  
grupow ały się w szystk ie stany, jak gór­
nik, hutnik, kolejarz, chłop, żołn ierz, 
urzędnik i inteligent.

Całość A kadem ii w ypadła  imponują­
co. O becni na Akadem ii by li członko­
w ie  Obozu W szechpolsk iego  z Chorzo- 

-. Odśpiewaniem  pieśni „M y  chem y 
B oga " zakończono tę piękną uroczys­
tość. E- Z.

b s e b b s m mmmmmammmmmmmmm
Rulczyński z Katowic. Po załatwieniu sze­
reg spraw organizacyjnych Hymnem M ło­

dych zakończono zebranie.

SZOPIENICE

Dnia 23. bm. przy licznym udziale człon­
ków odbyło się zebranie członkowskie O. 
W. w Szopienicach.

Po zagajeniu przeiz kol. kier. Rzepkę i 

odśpiewaniu pieśni bojowej referat o obec­

nym położeniu politycznym Polski wygło­
sił kol. Mgr. Niebieszczański.

Po ożywionej dyskusji i załatwieniu 

szereg spraw organizacyjnych, Hymnem 

Młodych zakończono zebranie.

KATO W IC E
W  piątek, dnia 24 bm. odbyło się zebra­

nie Sekcji Młodych pl. O. W. Katowice. 
Referat polityczny wygłosił kol. Inglot.

Komunikaty
Pl. O. W. w  Małej Dąbrówce komuniku­

je, że w  sobotę dnia 2 lipcą urządzona bę­
dzie w  Małej Dąbrówce „Noc W łoska" z 
ogniami sztucznymi i różnemi niespodzian­

kami-
Bogata iluminacja świetlną, doborowa 

orkiestra. Początek o godz. 19-tej. O liczny 
udział tak członków jak i sympatyków z 
Małej Dąbrówki i okolicy zaprasza oddział
O. W. w  Małej Dąbrówce.

-B- -B-
Kierownictwo Oddziału Sekcji Młodych 

O, W. Katowice donosi, że wyjazd M ło­

dych w okolice Żywca nastąpi w  niedzielę 
dnia 3 lipca. Zbiórka uczestników wyjazdu 
o godz. 7.30 w Sekretariacie O. W. w  Kato­

wicach przy ulicy Konopnickiej 5.
Chętnych wyjazdu zgłosić się mogą do 

dnia 3 lipca w  Sekretariacie O W. Koszta 

wyjazdu zł. 20.—

PODLESIE
Zebranie członkowskie miejsc, oddz. 0. 

W. odbyło się dnia 26 bm. Po zagajeniu i 
odśpiewaniu pieśni bojowej omówiono 

szereg aktualności politycznej oraz organi­
zacyjnej. Hymnem Młodych zakończono 

zebranie.

KOŃCZYCE - BIELSZO W ICE
W  tym samym dniu odbyło się zebranie 

członkowskie miejsc, oddziału O. W . 

W  żywej dyskusji omawiano aktualne w y­
darzenia polityczne a następnie po zaga­
jeniu szereg spraw organizacyjnych Hym­

nem Młodych zakończono zebranie.

P IE K A R Y  ŚL.

Zebranie Sekcji Młodych w Piekarach 

Śl.. Przy licznym udziale narodowo- uspo­
sobionej młodzieży z Piekar odbyło się ze­
branie dnia 27. bm.

Po zagajeniu przez kol. kier. młodzieży 
referat polityczny wygłosił kol. Ludyga, 
student U. J. z Krakowa.

Hymnem Młodych zakończono zebranie,
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W aszym  ogniom Czech i Lech  winni 
z w e zw ycięstw a !

K to  wam i prosi Boga, pew ien  w ysłu ­
chania,

K to  wam i płacze, k to  w  was chowa 
serce łkanie.

W  piersi zimnej, n ieczułej jak lód, 
ża l podwoi.

W asz balsam zdrow ych  żyw i, chorym 
rąny goi.

Żeście duchem półśw iata, stąd się 
w róg w asz sroży,

Z wam i istnieje naród, a w  nim koś­
c ió ł B o ży '1.

Ks. Bończyk w idzi ce l swego życia  
kr pracy dla ludu, a ta jest ze w szyst­
kich dla n iego najulubieńsza:

„O  drogi ludu w iejski, śliczny w  tw ej 
p rostoc ie !"

W estchnął Proboszcz, „ T y  nie w iesz, 
jak św iecisz w  tem  złocie-

O błogi, k to  się schronił przed obłu­
dą świata,

Pod trzechę w iejską! Tam  ma naj­
szczerszego brata!

Lecz  ksiądz w  dójnasób szczęśliwy, 
k tó ry  w iejsk ie j trzodzie  

'fest pasterzem , jest bratem, jest oj­
cem ! W e  zgodzie 

2yjąc z drogą swą dziatwą —  jak oni 
lic zy  lata, 

ulubionej swej chaty nie tęskni do 
świata.

'Wszystkim znajom, zna wszystkich,

W;
za przyk ładem  jego

szyscy sieją i żyją, p rzyrósłszy  do 
n iego !"

p rzyw iązan ie  do ludu śląskiego, w ę ­

z ły  sympatii najgorętszej objaw iają się 
w  tych w ierszach i czuć jakby poeta  
ludzi naturę w  jednym uścisku obejm o­
wał. U kochał ks. Bończyka lud śląski, 
ale znając zarów no zew nętrzną stronę 
bytu jak 1 jego duszę, nie m yśli go b y ­
najmniej idea lizow ać ani w yodrębniać 
od reszty ludności. P rzeczuw a on na­
tomiast. że nowoczesna ośw iata nie 
w ychodzi w iejskiem u ludowi śląskiemu 
na dobre:

„ A  gdy ta prostota napije się jadu —
G dy skosztuje owocu z  p iek ielnego 

sadu!
Natychm iast giną raje, k iep stawa się 

panem,
A  ciura dotąd niem y m ędrcem  n ie­

słychanym.
T raw ą  zarasta chodnik kos'cielny,

odchodzi
A n io ł stróż, bo w  rodzinach już sza­

tan rej w odzi!
A  cóż ow ą  trucizną? Obecna, ośw ia­

ta!
Lada jaki pędziw iatr, co trzy, cztery  

lata

Przepróżnow ał gdzieś w  szkołach, 
m oże w  niższej klasie,

L ed w o  pacierz zapomniał, j,uż to w y ­
biera się

N a dusz ośw iadciciela ! M ając sieczkę 
w  głow ie,

Za to  gębę o tw iera  po uszy, co pow ie
T o  mądrość n iesłychana".
Ks. Bończyk stw ierdza rów nież, że 

górn ictw o w p łyn ie w  w ie lk ie j m ierze 
na zm janę usposobienia ludności i że 
p rzybędzie  napewno nowa fala koloni-

zacyjna.
„w asze  gruby

Znacznie się przyczyn ia ją  do naszych 
w si zguby.

Już ja to  przew iduję, mój Panie, w net 
będzie

Po  kopalniach i hutach, polach, sło­
wem w szędziez z

N o w y  sposób roboty, a porządek 
stary

Ustąpi nowym  siłom i machinom 
pary.

N ie  myślę ja, iżby  te nowe machin 
siły,

M ędrych  ludzi w ym ysły, naszym w  
czemś szkodziły.

A le  z nimi nastaną majstry, urzę- 
dniki, .

D yrek torzy , ferw altry , m etry, kultur- 
niki,

Ludzie nie naszej w iary, a Ich złe  
p rzyk łady

Pozostaw ią  śród w si naszych niesz­
częsne ślady."

D zie ło  ks. Bończyka znalazło w ó w ­
czas rozgłos i poza granicam i Śląską. 
Po jaw iła  się naw et pochlebna recenzja 
K raszew sk iego, tylko, że ks. B ończyk  
późno się o niej dow iedzia ł. Podn iosło 
go to  na duchu i w yrzek ł w ted y : „G d y ­
by w ięce j zachęty  —  tob y  się i otu­
cha znalazła. A le  tak...‘‘

„S ta ry  K ośc ió ł M iech ow sk i" jest 
dziełem , z k tórym  szerszy ogół p ow i­
nien się kon ieczn ie zapoznać, gdyż za ­
sługuje ono na to  w  zupełności. O prócz 
niego napisał ks. Bończyk drugi epos 
p. t- „G ó ra  Chełm ska", k tó ry  jest jed­
nak pod w ielom a w zględam i słabszy,

gdyż by ł pisany w  pośpiechu.
Fa le  kulturkampfu dały się odczuć 

rów n ież w ieszczow i śląskiemu. Ks. 
B ończyk  przetłum aczył broszurkę Bo- 
landena p. t. „D er a lte G o tt" (po p o l­
sku „S ta ry  B óg ży je " ) w  odpow iedzi na 
ataki pruskie na kościół. Broszurkę tę 
skonfiskowano, a ks. Bończyka w ię z io ­
no p rzez 2 m iesiące. N aw et księży u 
których  znaleziono tę broszurkę karano
2-tygodniow ym  w ięzien iem .

Zasługi ks. Bończyka określa ks. 
Szram ek następującymi s łow y: „C h o­
ciaż nie należał do ludzi sztandarowych 
i nie b y ł w odzem  ludu w  zw yk łym  te ­
go słowa znaczeniu, zgodnie podnoszo­
no zaraz, że by ł jednym  z najgodniej­
szych i najzasłużeńszych kapłanów  
górnośląskich, jednym z najgorętszych 
m iłośn ików  sw ego  ludu, sławą krainy 
śląskiej, chlubą narodu polskiego, dlą 
wszystkich  rodaków ".

(ciąg dalszy nastąpi).

* Ks. Norbert Bończyk urodził się w  ro­
ku 1837 w  Mieehowicach w  powiecie bytom­
skim. Studia gimnazjalna odbywał w  G liw i­
cach, a studia teologiczne w e Wrocławiu. 
Przy uniwersytecie był czynnym członkiem 
„Towarzystwa Literacko -  Słowiańskiego. Po 
otrzymaniu w  r. 1862 święceń kapłańskich 
był najpierw przez pierwsze łata duszpaste­
rzem w  Wielkich Piekarach, a następnie 
przeniesiony został do Bytomia. Ks. Bończyk 
zasłynął wkrótce jako wzorowy kapłan i do­
skonały kaznodzieja. W  czasie walki kultu­
ralnej został nawet za swą gorliwość kapłań­
ską uwięziony. Śmierć zaskoczyła go w  roku 
1893.

I



,-tr. 5. NARODOWIEC Nr. 27.

Problemat żydostwa
(ciąg dalszy)

Uczyniony dotychczas przegląd sił 
1 środków imperializmu żydowskiego z 

punktu widzenia ich genezy i rozwoju dzie­
jowego byłby niezupełny, gdybyśmy nie 
wykazali ich stanu aktualnego oraz dróg 
i sposobów posiłkowania się nimi na are­

nie politycznej w chwili obecnej.
Zacznijmy od środków materialnych, 

pieniężnych. Poszczególne jednostki boga­
cą się nadal i dążą do opanowania coraz 

nowych gałęzi gospodarki społecznej, pro­
wadząc na swą rękę i dla celów osobistych 
szczegółowy wywiad wśród aryjczyków. 

Działalność ich w ogólnych wynikach po­
dąża jednak w kierunku, mającym bliższy 
lub dalszy związek z raz na zawsze wyt­
kniętym celem imperializmu żydowskiego. 
Gromadzi się bogactwo już nie gwoli umi­
łowania złota, lecz dla zdobycia środków 
panowania, a kult złotego cielca podtrzy­
mywany jest i wpajany w młode pokolenie 

jedynie jako jeden z najsilniejszych bodź­
ców osobistego bogacenia się. Indywidu­
alne wysiłki, przynoszące zysk i dobrobyt 
poszczególnym jednostkom rodzinom i ro­

dom, skoordynowane są ku ogólnemu ce­
lowi, jakkolwiek zdobyte majątki mogą 
i pozostają w  ich posiadaniu, To bynaj­
mniej nie jest przeszkodą. Przy całej swej 
solidarności rasowej, zbudowanej wyłącz­
nie na nienawiści do świata aryjskiego, ży­
dzi doskonale zdają sobie sprawę, że oba­
lenie własności prywatnej zabija wszelką 
inicjatywę społeczną i indywidualną. Ha­
sło uszczęśliwienia w ten sposób rodu 
ludzkiego rzucane jest więc wyłącznie pro- 
bono ariów. Nienaruszalność zasady wła­
sności prywatnej w  świetle doktryny tal- 

mudycznej jest podstawą ogólnego pędu 
żydostwa ku bogaceniu się, jest równo­
znaczne u nich. z gromadzeniem środków 
podboju materialnego, jak to zaraz zoba­
czymy. Po pierwsze, bogactwo żydowskie 
jest jak najbezpieczniej ulokowane. Nie 

jest skarbem społecznym, pozostającym we 
władaniu tajnego, czy jawnego rządu ży­
dowskiego, którego funduszami, có praw­
da, mógłby on dowolnie dysponować, lecz 
na który łatwo byłoby położyć rękę w 
odpowiedniej chwili. Przeciwnie, znajduje 

si? ono we władaniu wielkiej ilości jedno­
stek I grup społecznych, pozostając ich 

indywidualną własnością prywatną. Są to 
zatem bankierzy, przemysłowcy, negocjan- 

ci, posiadacze .agencyj telegraficznych i 
prasowych, właściciele pism prasy co­
dziennej i periodycznej o milionowym na­
kładzie. właściciele kopalń, lasów, mająt­
ków ziemskich, kupcy, kamienicznicy itp, 
i teł., działający pojedynczo lub zrzeszeni w 
spółkach akcyjnych, syndykatach, trustach, 
koncernach itp. Potworzyły się przy tym 

liczne rody plutokracii żydowskiej. Poza 
tym całe te rzesze plutokratgw, milione- 
rgw i miliarderów usadowiły się w  rgż- 

nych krajach Europy 'i Ameryki, w  krajach 
o najrozmaitszym ustroju konstytucyjnym, 
prawnym, gospodarczym i religijnym, w 

krajach o różnych tendencjach politycz­
nych i różnych prędach społecznych. Nie 
może więc być mowy o jakimś ogólnym 

międzynarodowym powzięciu uchwały co 
do jednorazowego wywłaszczenia żydów z 
ich dóbr materialnych. Z tej strony nic 

im zatem nie zagraża i do czasu Mędrcy 
Syjonu mogą jeszcze spać spokojnie. Po 
drugie, bogactwa tego użyją oni teraz 
w  dwu kierunkach: 1) do rozszrzenia i po­
głębienia swych wpływów na bieg polity­
ki międzynarodowej przez nacisk, jak na 
] olitykę tę wywiera ustrój kapitalistycz- 
ny wególe, a w  którym żydostwo odgry­

wa i te dominującą i 2) do uzależnienia od

siebie gospodarczo i materialnie coraz li­

czniejszych rzesz ludności aryjskiej we 

wszystkich krajach i państwach.
1) Istotnie, międzynarodowe żydostwo, 

reprezentowane licznie w ustroju kapita- 

listyczym obecnego świata aryjskiego, po­
siadało już przed kilkudziesięciu laty i po­
siada obecnie swych przedstawicieli przy 
rządach omal nie wszystkich państw euro­
pejskich oraz Stanów Zjednoczonych Am e­
ryki Półn. Ta ł to w Anglii widzieliśmy w 

wieku ubiegłym żyda, lorda dTsraeli na 

stanowisku premiera gabinetu, a nie tak 
dawno wicekrólem Indii był żyd, lord 
Reading. W e Włoszech przed przewrotem 

faszystowskim ministrem spraw zagrani­
cznych był żyd Schantzer. W e Francji 
przed paru miesiącami ustąpił ze stanowi­
ska premiera żyd, Leon Blum, przewodni­
czący partii socjalistycznej w  tym kraju. 

W  Drugiej Rzeszy Niemieckiej, przed 

przewrotem hitlerowskim, prezydentem, a 
więc głową państwa był żyd Ebert, zabi- 
tp podczas pierwszej próby przewrotu na­
rodowego w Niemczech. Senator Borah, 
żyd, posiada wpływowe stanowisko przy 

rządach w  Waszyngtonie. Przykładów ta­
kich możnaby wyliczyć stokrotnie więcej,

że już nie będziemy się powoływali na 

państwo Sowietów, w  którym jeszcze 
przed paru laty trzy czwarte wszystkich 
stanowisk państwowych na najwyższych 

szczeblach były obsadzone przez żydów. 
Nic chcąc jednak nużyć uwagi czytelnika, 

ograniczymy się do tych paru, tym bar­
dziej, że są to rzeczy powszechnie znane 
i nie dające się zaprzeczyć. Należy jedy­
nie podkreślić, że mają oni swych przed­
stawicieli nie tylko jako członków rządu, 
czyli gabinetu ministrów w  wielu pań­

stwach, lecz obsadzili nimi również naj­
wyższe szczeble administracji krajowej, 

finansów, sądownictwa, kontroli państwo­
wej, statystyki, nie wył-czając wojskowo­

ści w  niektórych państwach. Na wszyst­
kich placówkach zagranicznych, w  amba­

sadach i poselstwach, jeżeli nie na głów­

nych. stanowiskach ambasadorów i mini­
strów pełnomocnych, to na zastępczych 
i niższych, a również w konsulatach 

wprost roi się od żydów. Poza tym mają 

oni przy tych rządach, za ich milczącą zgo- 
gą lub może bez ich wiedzy, swych zama­
skowanych przedstawicieli w  postaci 

członków bogatych rodów żydowskich, za­

mieszkałych w  wielu stolicach pajstw, jak

ri •

wykonuje jaknajtaniej ręcznie, artystycznie jedyna pracownia zał. w 1927 r

J. Many ś
SląskaSztukaKościelna

Żądajcie ofert. KATOW ICE, ULICA FRANCUSKA 9.

Dobrze i tanio kupisz m e b l e  w  znanej firm ie

A N T O N I  W A  L A
S K Ł A D  M E B L I I  W A R S Z T A T  S T O L A R S K I 
K A T O W I C E ,  U L. M . P IŁ S U D S K IE G O  67

M E B L E
Wykonuje szybko i ta­
nio za gotówką i na 
raty

P a w e ł  S z n a j d r o w s k i
Rybnik (Hotel Polski)

i m
FRENDZLE,

Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

„PASAM0N“
Skład fabryczny obok P.K.O. 

Katowice, ul. Szopena 6. tel. 337.97
Jedyna chrześcijańska firma tej 
branży w Katowicach. Ceny kon­
kurencyjne.

Tanio gotówką
na raty i pożyczki państwowe RADIO 
A P A R A T Y  każdej marki, ROW ERY róż­
nych fabryk krajowych i zagranicznych, 
M ASZYNY DO P ISAN IA  biurowe i waliz­
kowe, M ASZYNY DO SZYCIA nowe i 
okazyjne warsztaty reperacyjne.

ŚLĄSKI DOM M ASZYN 
wł. W. NO W AK, KATOW ICE, Kościusz­

ki 3. Telefon 350-36.

m ssm
•Robert Filipek
Towary tekstylne — Bielizna —  Towary 
krótkie. —  Specjalność: wyprawy ślubne.

M IKOŁÓW  -  RYNEK 5.

Torebką teczki, rękawiczki damskie naf. 
korzystniej kupisz w sklepie fabrycznym

Z. Piechocki
KATOW ICE, PIŁSUDSKIEGO 11.
—  U W A G A ! —  w podwórzu. —

Jan Tomera
Restauracja i Kawiarnia

Olszówka Dolna 51
L u  C jg a t t i  kolo Bielska

Jeśli jesteś
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mn prenn 
meratorew!

RotszyldzI, Toeplitze i t. p„ a nawet smu­

tnej pamięci oszust Stawisky czyż nie był 

jednym z takich zamaskowanych przed-, 

stawicieli żydostwa przy rządzie francus­

kim. Mając tak licznie i wszędzie rozsiane 

swe maoki, mogą żydzi wywierać i wywie- 

rją swe wpływy na bieg polityki wewnę­

trznej każdego z państw. Dążą zatem 

i trzeba przyznać, że w  wielu wypadkach 

im się to udaje, nie wyłączając Polski, do 
rozstrzygnięcia po myśli ich imperializmu 
narodowego wszelkich zagadnień państwo­

wych w  dziedzinie -ustawodawstwa i pra­
wodawstwa, polityki administracyjnej, 
oświatowej, na polu szkolnictwa powszech­

nego i wyższego, skanbowości, wymiaru 
sprawiedliwości, kontroli państwa, sposo­
bów przeprowadzania spisów ludności 

i wogóle statystyki państwowej, a zwła-j 

szcza w  dziedzinie polityki ludnościowej. 
Temu to zawdzięczamy między wielu in­

nymi, że naprz. u nas, w  Polsce, tak dłu­
go mógłby się utrzymać formy i przepisy 
uboju rytualnego. Tu należy szukać przy­
czyn zalewu naszych wyższych uczelni 
przez żydów, gdzie procentowość ich zna­

cznie przewyższa ogólny procent żydów w  
państwie. Temu to należy przypisać całą 
politykę uprawiania mimikrzyzmu przez 

żydów, że wolno im przybierać I wypisy­
wać na dokumentach państwowych imiona 

chrześcijańskie, pomimo, że na aktach uro­
dzenia, jako wyznawcy religii talmudycz- 

nej, zostali wpisani z imionami żydowski­
mi, że tak ułatwiona jest procedura zmia­

ny nazwisk o brzmieniu żydowskim na 
czysto polskie, a jednocześnie tak utru­
dnione jest założenie sprzeciwu tym, któ­

rzy nie życzą sobie, aby ich nazwisko ro­
dowe było noszone przez żydów, że wresz­
cie na niektórych formularzach dokumen­

tów urzędowych zostało , przez niedopa­

trzenie" opuszczone miejsce do wpisania 
imienia ojca osobistości, figurującej na tym 
dokumencie. Równie poważnie przedsta­

wia się sprawa wpływów żydostwa na 
bieg polityki międzynarodowej, w  której 
za pomocą tychże macek wciela ono w  
życie postulaty swego imperializmu. Od­

czuwaliśmy i odczuwamy to niejednokro­
tnie na własnej skórze od chwili wskrze­
szenia niepodległości. Taki charakter 

miała narzucona nam wizyta senatora 
amerykńskiego Morgentau*a, narzucone 
nam w  Traktacie Wersalskim prawa 

mniejszości narodowych (ozytaj żydow­
skie), strajk robotników portowych w  Ho­

landii, gdy przyszło do załadowania ryn­
sztunku wojennego, przeznaczonego dla 
Polski podczas najazdu bolszewickiego. 

Widzimy to również przy zaciąganiu po­
życzek państwowych, gwarantowanych 
przez inne zaprzyjaźnione państwa, lecz 

realizowanych przez grupy i koncerny ban­
kierów międzynarodowych, wśród któ­
rych dominujące stanowisko zajmują zydzi. 

Potrafią oni wówczas, przez usta mo­

carstw, dyktować swe warunki w  postaci 
wymaganych zarządzeń w dziedzinie go­

spodarczej, a nawet prawno - politycznej, 

mających pozornie wszelkie cechy zastrze­
żeń natury ogólnej, a w  rzeczywistości 

zmierzających ku ukrytemu uprzywilejo­

waniu obywateli żydowskich państwa za­
ciągającego pożyczkę, a które to zarządze­
nia pożyczające państwo musi uznać pod 
warunkiem nie otrzymania pożyczki. .Ta­
kie oto są skutki wykorzystania prze? 
żydów swego bogactwa na bieg polityki 
wewnętrznej i międzynarodowej państw 

europejskich.
(ciąg dalszy nastąpił
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Czy starosta ma prawo wymyślać
o byw atelom  od „durniów **? -  O s ła w  o y starosta O le a rc zy k  

sk a za n y  z o s t a ł  za  zn ie w a g ą  w iceprezesa 5. H .
Starostą pow iatow ym  w  Radzyniu 

Podlaskim jest Franciszek  O learczyk , 
który w  okresie sw ego niespełna dwu­
letniego urzędowania nie zaskarbił so­
sie sympatii ludności, a zw łaszcza sły­
nie z w rog iego  stosunku do Stronnictwa 
Narodowego, będącego na tym  terenie 
Najsilniejszym ugrupowaniem  p o litycz­
nym. Ten  sam stosunek cechow ał staro- 
stę O learczyka  w  Lublinie, gdzie by ł 
starostą grodzkim .

G dy w  dniu 3 maja rb- Stronnictwo 
Narodow e zam ierza ło  urządzić akade­
mię dla swoich członków  —  starosta 
robił rozm aite trudności, w  zw iązku z 
czym  w  przeddzień  w ezw an y został 
na konferencję w iceprezes zarządu po­
w ia tow ego  S. N. na pow iat radzyński, 
Powszechnie cen iony i pow ażany p. inż. 
Ludwik Czarnocki, długoletn i działacz 
narodow y i społeczny.

W  trakcie rozm ow y p. starosta usi­
łow ał uczynić inż. C zarnock iego odpo­
w iedzialnym  za ewentualne ekscesy, a 
na ośw iadczen ie p. Czarnockiego, iż 
Wskutek ostatnio p rzebyte j ciężk ie j cho 
roby serca i podeszłego  łńeku, liczy  bo­
w iem  64 lata, zapew ne osobiście nie b ę­
dzie brał udziału w  obchodzie i nie m o­
że w ziąć odpow iedzialności za jego 
Przebieg —  starosta ośw iadczył:

,,To pan się m oże  znaleźć w  B ere­
cie!*', a następnie dodał: „N iech  Pan nie 
robi z siebie durnia

Oburzony tym zw rotem  inż. C zar­

nocki or.uścił gabinet starosty i w  tym 
że dniu posłał mu swych zastępców .

Zastępcy starosty pp. A ndrzej hr. 
Po tock i z M ięd zyrzeca  i starosta bia l­
ski p- Lutman, powołu jąc się na przepis 
kodeksu honorowego, odm ów ili im ie­
niem  swego m ocodaw cy satysfakcji, 
gdyż k lien t ich działał w  charakterze 
urzędowym .

W ob ec  pow yższego  sprawa została 
skierowana do Sądu G rodzk iego  w  R a ­
dzyniu i w  dniach 24 i 25 czerw ca  od­
była  się rozprawa, prow adzona częś­
ciow o przy drzw iach zamkniętych, gdyż 
starosta ośw iadczył, że użycie obraźli- 
w ego  zw rotu  może w ytłum aczyć jedy­
nie po dłuższym w stępie, k tó ry  do tyczy 
bezp ieczeństw a państwa.

Sam ego zw rotu  inkrym inowanego 
starosta nie negował, tw ierdził jednak­
że, iż nie ma w  nim nic obraźłiw ego, że 
nie m iał zamiaru obrażać p. Czarnoc­
kiego, że starosta ma praw o pouczać 
obyw ate li i udzielać im  dobrych rad w  
tej form ie: „N iech  Pan nie robi durnia", 
„n iech Pan nie daje z siebie robić dur- 
n ia‘\ Czy „nab ić w  bu te lkę" itp.

Podczas próby pojednania pełno­
m ocnik oskarżyciela  ośw iadczył, że 
m ocoSaw cy jego w ystarczy przeprosze­
nie w obec sądu i złożen ie o fia ry  300 zł 
na FO M , a w obec odm ow y starosty

Ofzukaficza afera żyda S i r » i
W  spraw ie oszukańczej a fery Rudol­

fa Strausa, w łaścicie la  „Ś ląskiej fab ry­
ki skór w  R ybn iku " i kilku urzędników  
tego przedsięb iorstw a został już spo­
rządzony i doręczony zainteresowanym  
akt oskarżenia.

O skarżeni zostali: przebyw ający w  
w ięzien iu  Rudolf St-aus i jego kompan 
Zachariusz K irchstem . Ponadto A lfons 
N ige l —  urzędnik administracyjny fa ­
bryki, Edw ard V oge l —  m istrz garbars­
ki, W ilhelm  Lindner, M aksym ilian Bet- 
ter —  urzędnicy fabryczn i i sekwestra* 
tor urzędu skarbow ego —  P io tr Prus, 
przebyw a jący na w.olności.

A k t  oskarżenia zarzuca Strausowi, 
że w  czasie od stycznia 1937 r. do w rze 
śnia tegoż roku przy ją ł od firm y Bata 
z Chełm ka kilka w agonów  surowych 
skór do w ygarbowania, a następnie to ­
w ar ten sprzedał zatrzymując pieniądze. 
Firm a Bata została przez to poszkodo­
wana na sumę 106.000 złotych- Ponadto 
w  podobny sposób dopuścił się Straus 
oszustwa na szkodę firm y Szenker z 
Zebrzydow ic  i poszkodow ał ca ły  szereg 
dalszych przedsięb iorstw  skupu skór 
na różne kw oty , w yraża jące się w  sa­

mych drobniejszych pozycjach pokaźną 
sumą 322.569.22 zł. D la ukrycia oszus­
tw a zgłosił Straus pew nego dnia ban­
kructwo, a w  kilka dni później zb iegł za 
granicę. Przedtem  jednakże w ystaw ił 
żydów ce M ałgorzacie H erców n ie  firm o­
wy b łanko-weksel na kw otę 20 tys. zł.

Dalsi oskarżeni będą odpow iadać 
częśc iow o za w spółw inę i fałszowanie 
ksiąg handlowych, a ponadto kasjer 
B etter za przyw łaszczen ie sobie kw o ty  
2.704,25 zł. Ostatni oskarżony, sekwes- 
trator urzędu skarb. Prus, oskarżony 
jest o to, że wskutek zaniedbania nie 
m ógł p rzeprow adzić egzekucji za ległych  
w  w ysokości 50 000 z ł podatków . Gdy 
p rzybył on do biura, przetrzym ano go 
tam około 154 godz. i p rzez ten czas w y ­
próżniano pośpiesznie magazyny, tak, 
że nic nie można było  zająć. G dy robo­
tn icy zw róc ili sekw estratorow i uwagę, 
na usuwanie towaru, to  rzekom o Prus 
nie umiał zupełnie na to reagować.

R ozpraw a budząca w ie lk ie  za in tere­
sowanie, odbędzie się przed  Sądem O* 
kręgow ym  w  K atow icach  dopiero po fe ­
riach sądowych, to  znaczy we w rze ­
śniu.

pop ierał oskarżen ie i prosił o ukaranie 
z art. 256 par. 1 kodeksu karnego.

Sąd G rodzk i w yda ł w  tej sprawie 
w yrok , m ocą którego uznał w inę sta­
rosty z art. 256 par. 1. k. k. za udowod­
nioną i skazał starostę na 400 złotych

grzyw ny z zamianą na 10 dni aresztu.
Skonfundowany w yrok iem  starosta 

zapow iedzia ł apelację.
W  Radzyniu  i całym  pow iec ie  w y ­

rok skazujący starostę w yw o ła ł ogrom ­
ne w rażen ie.
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Informator firm chrześcijańskich
Katowice

Artystyczna hafciarnia j rysowała:

Eliza Meyer, 3-go Maja —  w  podwórzu —  

Specjalność: wyprawy ślubne.

Artykuły Sanitarne:
®om Sanitarny „Eskulap", 3-go Maja 23. 

tel. 325-90. Właśc.: J. Wawrzyniak i 
Leon Kindler.

'■Sanitas" Polski Specjalny Dom Higienicz­
ny, Stawowa 10.

Broń i Amunicja:

^arsz. Sp. Myśl. R. Mędlewski, ul. Młyń­
ska 2.

Bławaty:

Palusiński. Kościuszki 5 

Stanisław Kurlus, pl. M. Piłsudskiego 3 
■•Tkanina", 3-go Maja 11 

Wojciechowski, Św. Jana.

Czekolady i Owoc?

C*ysz, Mariacka 2 

^łownia, Piłsudskiego 11 
Nlyta, Mielęckiego 

Pacha, 3-go Maja 30 

^zlanga, Św Jana 12.
^ 'eślokow a, Pocztowa 14.

Ceraty, linoleum i wyroby kokosowe:

Kluczewicz, Plebiscytowa 11, telefon 
358-76.

■> Centrala morskich ryb:

'Namoryb" Sp. z o. o. Gdynia port rybac­
ki —  oddział Katowice, Hala Targowa

. Centrala żurnali mód:
ład papieru G. Jadwiga Eichhom, P ie­
s k ie g o  7, tel. 333-32

Delikatesy:

Wildner, 3-go Maja 27.
Ginter i Tad. Gierliński, Pl. M Piłsuds- 

2
'1,84 E., Św. Jana 14.

Dewocjonalia i obrazy:
K. Schaefer, Fabr. Piekary Śl. oddział Ka­

towice, Pierackiego i Chorzów I.

Drogerie:

Drogeria Św. Jana, wł. J. Wieczorek,
Francuska 25.

Drogeria Floriańska, Kościuszki 8. 

Drogeria pod Aniołem, Raciborska 

Szmyt, 3-go Maja 40
Drogeria św. Barbary, wł. Dutkiewicz, Pił­

sudskiego 10.

Domy Towarowe:

Bracia Drost, Pierackiego 

TIC, 3-go Maja 26

Palusiński, Kościuszki 5 i Pierackiego.

Farbiarnie i Pralnie Cbem.s

„W arta" dawn. A. Sieburg, miejsce przy­
jęcia Z. Knąsf, Andrzeja 11.

Frendzle, Taśmy, Sznury i Chwasty: 

„Pasamon" ul. Szopena 6 
Fabryka wózków i pojazdów dla dzieci i 

J, Spemol, ul. Mikołowska 19. 
sprzedaż ul. Młyńska 4 (gmach magi­
stratu).

Galanteria:
Bracia Drost, dawn. Bobrek ul Pierac-

ffo
Szczepańska, Kościuszki 
Palusiński, Kościuszki 5.

Hurt. papieru j torebek:

Piotr Śliwka, Mickiewicza 10.

Hurt.. towarów kolonialnych:
Gerlich, ul. Stawowa

Jubilerzy:

Smoczyk, ul. Młyńska 4, (gmach magistr.)

Krawcy:

Materna A „  Kopernika 2 m. 1 
Rozytłek H., Sokolska 3 

St. Inglot i J. Baran, Kościuszki 26.

Kolektury:

Kończak, Św. Jana 1-3

Księgarnie:

T. C. L., Francuska 12. tel. 302-12
Nowicka, Pierackiego

Górski, Młyńska 4 (gmach magistratu)

Kwiaty i nasiona:

Badura F., 3-go Maja 40.

E. G. Berndtowa, Mariacka 8 
Jośko E., Hala Targowa, tel. 312-60 
Muller L., 3-go Maja 16 
Gawron, M. Piłsudskiego 23.

Marynaty j ryby:

Hamburska Hala Ryb, Pierackiego

Meble

Dom meblowy „Dąb", Krakowska 15, tel. 

327-22.

Maszyny i rowery:

Wiśniewski, 3-go Maja

Maszyny do pisania i liczenia:

Nowe i używane gwarantowane, okazyjnie 
sprzedaje „Remont", Dworcowa 18 (dom 
kons. kolej.)

Oznaki, czapki i pasv 

Józefowski, 3-go Maja 

„Maraton" Kościuszki 3

Obuwie:
„Obuwnik", Zamkowa 
Skrzypek L., Kościuszki 38 
„Słabi!", Pierackiego 6 

Świętochowski K „ Św. Jana 12

Porcelana:
Eugeniusz Wacław, Pl. M. Piłsudskiego 12

Pracownia futer:
St. Dusia —  J. Wąsika, 3-go Maja 21, tel.

321-12

Przybory Fryzjerskie:

A . Rulczyński, 3-go Majea 17.

Przybory Sportowe:
„Maratom", Kościuszki 3

Pracownia sukien i okryć damskich:

M. Ziełaskowa, Mariacka 7 III p.

Radia:
Radio Świat, Mielęckiego 8

Restauracje i Kawiarnie: 

Kawiarnia „O tto" Piłsudskiego 3 

„A dria " Moniuszki 6 

„Bristol" Kochanowskiego 
Kalinowski,. Dworcowa 

Sarnowski, Mielęckiego.

Skład żelaza:

Henslok, Mariacka

Skład kawy:

Kajzera skład kawy, Katowice, 21 oddzia­
łów na Śląsku.

Salon mód:
Żabińska, Kościuszki 12 I p. - wielki wy­

bór kapeluszy damskich.
„Nanon", Dyrekcyjna,

Story, firanki i kołdry, obicia meblowe 

oraz dekoracie okien: 
Niewrzędowska, 3-go Maja 30

Skóry i przybory szewsk a:

M. Kluczka, Pocztowa 12

Szklarnia i oprawa obrazów:
Szczepan Gil, wł. Bronisław Plinzner, M. 

Piłsudskiego 43, tel. 307-48

Śląska artystyczna wytwórnia para­
mentów kościelnych i sztandarów:

„Śląska Sztuka Kościelna" J. Manyś, ul. 
Francuska 9 wykonuje sztandary i pro­

porce.

Wszyscy Polacy do walki z zalewem żydowskim!
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,,Sztuka Kościelna" Maria Spychajówna, 

Mariacka 7 III p tel 344-64

Scecjałay skład wyrobów tytoniowych 

gatunkowych:

Fuhrmann Gerhard, Kościuszki 2. telefon

320-05

Materiały t dodatki krawieckie:

B Jarmundowicz, Mariacka 8

Materiały piśmienne:

M, Sawicz, Nowopogońska 28

Sukna:

„Lcscczków" wyroby wełniane i samo­

działy —  „Milanówek", jedwabie natu­

ralne. Katowice, Pocztowa 1 tel 328-42.

Hess. Piesch i Strzygowski — Bielsko — 

skład fabryczny, J. J Friemel, Dyrek- 

cyjna 10

Edward Zipser i Syn Bielsko, Katowice, 

J-Maja 7

Molenda i Syn. Skład fabrycza-y ul. P ie­

rackiego 3.

Restauracje:

„Bar Polski". A. Zenczykiewicz, Modrze­

jewska 30.
„Bar Tyski", A. Kędzierski, 3-go Maja 21

Tapety:

Jan Kegel, Kościuszki 16,

Towary tekstylne:

H. Kasner, Kochanowskiego 10

Towary kolonialne:

Ricdel, Kościuszki 7 

Szmidt R „ Słowackiego 27 

Bittmar K „ Plebiscytowa 14

Towary krótkie:

Jadwiga Jaworska, Pl, Miarki 1

Warsztaty:

Franciszek Jekel, warsztat siodlarski i ta­

picerski, wyścielanie samochodów — 

Pl. Wolności 8, tel, 352-87.

W yroby stalowe i szliliernia:

Kuntner J„ 3-go Maja 30.

Wytwórnie sokowi

„A lka". Kozielska 7-9 

Sasowski i Wieczorek, Stawowa 4. 
„Pardcss", Katowice II, Krakowska 88 

tel. 328-94,

Sosnowiec
Aparty i przybory optyczne:

„Okularium", obok dworca.

Cukry i czekolada:

A. K. Peucker, Modrzejowska 1, tel. 624-11

Galanteria damska i męska:

Marzec, 3-go Maja 23.
Paweł Kucharski, 3-go Maja 8 
Fr. Molicki, wprost dworca 
J. Adamiec, 3-go Maja 14 

N, Jędrzejewska. 3-go Maia 5 
Z, Prószyński. Modrzejowska 30 
J. Kochanowicz, Modrzejowska 30

Gabinet kosmetyczny:

„Broda", 3-go Maja 13

Handel win i wódek:

H. Michalski, Nowopogońska 36,

Hurtownie:
Chrzęść, Tow. Dobroczynności. Oddziały: 

w Czeladzi, w Modrzejowie, w Dąbro­
wic Górniczej.

Krawcy:

tElegancja", S. Paluch, Piłsudskiego, róg 
Swobodnej.

Rowery, instrumenta muzyczne oraz 

broń i. amunicja:

J Krawczyk, 3-go Maja 8, tel. 61-900.

Portrety:

Adolf Rączka, P Mościckiego 12.
Przedsiębiorstwo przewozowe: 

„W ygoda" K, Strzelecki, Piłsudskiego 48 

tel. 620-14

Przybory szewskie: 

A, Kowalski, Nowopogońska 28.

Skład art. kosmetycznych, gospo­

darczych i gumowych:

„Uniwersum", 3-go Maja 32

Fryzjerzy:

„Garsonka", Pl. Wolności

Krawcy:

Adamczyk A „ Pl. Wolności

Mistrz siodlarski:

Gorzyc W., 3-go Maja 1.

Obuwie:

A Gawron. Rynek 17.

R. Malke, Zamkowa 2 

W. Wypiór, Rudzka 12

Porcelana:

Noga J., Rynek 4

Rowery i warsztat rcperacyjny: 

St. Bachman, Raciborska 24.

Skład skór: 

R. Jonderko, Korfantego 4a.

Skład żelaza:

Wilczyński, Sobieskiego

Składnica Harcerska:

ul. Warszawska 1.

Skład materiałów włókien.:

Wł. Borowiecki, 3-go Maja 29. tel. 630-47 

„Polski Bławat", Sosnowiec, Orla 26. 

Garliński, 3-go Maja 19

Skład sukna:

Hess, Piesch i Strzygowski — Bielsko — 

Skl, fabryczny J. Gardaś, Warszawska 

20, telefon 620-49.

Skład żelaza: ,
„Metalurgia", Warszawska 8, tel, 61-790.

Skład materiałów piśmiennych 

i elektrycznych:

M. Węgielska, Będzińska 9.

Galanteria i konfekcja:

J. Myśliwiec, Rynek

Fabryka wyrobów drucianych: f

K. Czaja, Raciborska 4

Maszyny do pisania i powielania:

„Maszynopis", Korfantego 4.

Pszów
Restauracje:

Musioł, pl, św. Jana 1

Knurów
Skład mebli:

J, Ostojski, Rybnicka 23,

Tow. kol. delikatesy, wódki:

W, Drabik, 3-go Maja 5, tel. 616-85 

A. Koziołków i M. Jendryszek, 3-go Maja 

21, tel. 615-68.

Tkalnia wyrobów włókienniczych:
L. Kosik Zelów skl. fabryczny, Modrze­

jowska 5.

W yroby skórzane i przybory podróżne
Piechocki, Sosnowiec, Warszawska 6. tel.. 

63-052.
Dąbrowa Górnicza, Sobieskiego 23.

Wytwórnia bielizny:

„Patria", 3-go Maja 30.

Wytwórnia wyrobów cukierniczych:
St. Jaskulski —  Cukiernie — ul. 3-go M a­

ja 14, tel. 631-63 —  Piłsudskiego 41, tel. 
622-88.

„Roma", Orla róg Dzikiej.

Rydułtowy
Radia i rowery:

Próbny A„ Klasztorna 1

Odzież: 

Połomski, Rydułtowy.

Odbiorniki radiowe i rowery: 

Jonderko, Rydułtowy.

Konfekcja damska i męska 

T, Szuła, Rydułtowy

Fabryka wódek i soków:
F, Rutkowski, Rynek 18 Tel 540-87
G. Misch, wszelkie soki, Kościelna 15 

Tel. 540-98

Zegarmistrz i jubiler:

M. Florian, Modrzejowska 35

Księgarnia i skład papieru:
E. Jojko i Ska, Krakowska 7.

Zakład rysowniczy:

Pracownia haftów artystycznych i bielizny 
M, Brzozowską, Małachowskiego

Zakład tapicerski:
Fr. Flak, Pszenna 14 (Pogoń)

Dom Towarowy:
Cz. Beyga, Sobieskiego 18.

Mistrz obuwniczy: 
Fr, Gleser, Górnicza 16.

Pierwszorzędny warsztat siodlarski 
i tapicerski:

Kroi Emil, Strzelecka 24,

Rzeźnictwo: 
Pyka, Nakielska 5.

Skład kolonialny i palarnia kawyi

Penkala Konrad, Sienkiewicza 18.

Tarnowskie - Córy
Domy Towarowe:

T. I. C. Sp. z o. o., Krakowska 11, tel. 
542-67.

Skład skór i cholewek.

A. Adamusiński, Tylna 2. 
E. Mross, Krakowska 15,,

Składy kolonialne:

M. Joszt, Rynek 10 . ,
K. Broją, Kościelna 15 
R. Gawroński, Karola Miarki 11 
P, Ordon, Rynek 8 Telefon 54-118 
E. BorzucUa, Rynek 17.
K. Ordon, Powstańców 13.
T. Piontek, Nakielska 5.

Skład wełny i wytwórnia trykotów; 

wl. H. Albit i M. Tlołka, Rynek 3.

Skład porcelany i szklą: 

Ig. Florczak, Gliwicka 6

Skład fabryczny mebli:

Bracia Jojko, pl. Żwirki i Wigury.

Zakład fryzjerski:

P. Ziemba, Pl. Żwirki i Wigury 4.
I. Białas, św Barbary.
Zakład pogrzebowy i warsztat stolarski; 

Tomsik Alfred. Gliwicka 27,

Piekary Śląskie
Artykuły kuchenne:

Juliusz 1 Eryk Mystol, 3-go Maja 43.

Bławaty i galanteria:

A. Klimek, Piłsudskiego 35.

E. Borysiewicz, 3-go Maja 4-6 

Kaspruś, 3-go Maja 47

Dom towarowy:

Julian Pieczka, 3-go Maja 52, tel 530-79

Drogerie:

Drogeria pod Białym Orłem, A  Bodylak, 
3-go Maja

Instrumenty muzyczne i rowery: 

Fr. Puschke, 3-go Maja 19

Jubiler, zegarmistrz i optyk: 

Wilhelm Scholz, Piekary Śl., tel, 531-24.

Skład skór i przyborów szewskich: 

Banduch, 3-go Maja 30.

Skład kolonialny:

Franczok, 3-go Maja 12

Składnica mąki:

Młyna Król-Huckiego, filia III, 3-go Maja

Piekarze:
F. Bieniok, sprzedaż drożdży, św. Barbary.

Hurt. tow. spożywczych:

Gerhard Kusz

Zakład sztuki kościelnej: 

Kazimierz Schaefer, Piekary Śl.

Fabryka pończoch „Stara Sosnowiczanka”

Jana Gaika, Sosnowiec, Warszawska 8, 

tel. 617-84.

Ogłoszenie w Narodowcu 
daje korzyść!

Prenumerata pocztowa:

miesięcznie gr. 40, kwartalnie zt. 1,20, półrocznie 
zł. 2,40, rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spo­

wodowanych siłą wyższą, wydawnictwo nie odpo­
wiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają
prawa domaga* się niedostąrczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Katowice, ul, Konopnickiej 5. tel, 335-67.
Nr. kartoteki pocztowej Katowice 69. Nadesłanych 

rękopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpo­
wiedzi na łamach pisma. Redaktor przyjmuje co- 
dzień z wyjątkiem niedziel i świąt od 11 —  13.

OGŁOSZENIA na stronie 3 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym nagłówkowych): słowo nagłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagi. 10 gr., każde dalsze 
5 gr. Ogłoszenia do numeru przyjmuje się do wtorku — 
godz, 10.

(W ydaw ca : F e lik s  Zarębsk i. K a tow ice . —  D ruk : »D ru k a rn ia  Nax'oHzxwa« Chorzów , K rzyw a  14. —t R ed ak tor ocbow . Tadeusz Tym ow icz, K atow ice*

.


